Rok XIX. Ne 2: 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Akta Stolicy Apostolskiej. 
Przemówienie wigilijne Ojca św. 


W wigilję Bożego Narodzenia Ojciec św. Pius XI wygłosił przed 
mikrofonem przemówienie, które było transmitowane przez szereg 
rozgłośni w całym świecie. Tym razem Papież, który, jak wiadomo, 
jest chory od paru tygodni, przemawiał leżąc w łóżku. Mowe po- 
wyższą podajemy w streszczeniu: 

Na wstępie Ojciec św. wyraził, iż dzisiaj czuje się nyeli I ser- 
cem bardziej niż kiedykolwiek bliski Kolegium Kardynalskiego oraz 
całej wielkiej rodziny katolickiej, myślą i uczuciem, które zwycieża- 
ją wszelką przestrzeń i czas. Na życzenia, złożone przez kardynała 
dziekana, jako też napływające liczne z wszystkich stron świata, 
Papież odpowiedział najgorętszymi ojcowskimi życzeniami, zanosząc 
modły o obfite łaski boskie. 

'Przypomniawszy, iż przy takich sposobnościach zwykł zawsze 
otwierać duszę swoją, dając wyraz swym niepokojom i obawom, 
Ojciec św. wskazał na tak liczne ciężkie doświadczenie, jakie ostat- 
nie czasy sprowadziły na cywilizowaną społeczność ludzką ina Koś- 
ciół. Papież nie omieszkiwał nigdy wskazywać te tak rozliczne nie- 
bezpieczeństwa, nawołując do pilnej czujności i jedności woli w obli- 
czu propagundy i wysiłków wrogów, działających zawsze na szkodę 
najbardziej podstawowych dóbr społeczeństwa, rodziny i jednostki. 
A przęde wszystkim Ćjciec św. przypominał owe najwłaściwsze 
środki zaradcze, jakimi są prawda, sprawiedliwość i miłosierdzie bra- 
terskie, których jedynym spadkobiercą i nauczycielem jest Kościół 
katolicki, ustanowiony przez Boga. 

Dowodem a zarazem przestrogą przed niebezpieczeństwami, 
jakie grożą szczególnie Europie ze strony antychrześcijańskiej akcji 
wywrotowej, niechaj będzie to co się dzieje w dobie obecnej w cięż- 
ko doświadczonej Hiszpanii. 

Papież zwraca również uwagę na fakt, iż każdy, ktoby się na- 
wet szykował do walki z komunizmem bezbożniczym, lecz wyznaje 
idee błędne i szkodliwe, współpracuje chociażby tylko bezwiednie 
z tymi, których zwalcza w swym mniemaniu, a zarazem utrudnia 
zbawienną działalność Kościoła katolickiego oraz przeciwdziała jej. 
Dla tych to przyczyn Ojciec św. ponawia swój apel do Episkopatu 
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duchowieństwa i świeckićh, a całkiem szczególnie do Akcji Kato- 
lickiej, by przyczynili się jak najskuteczniej dó ocalenia społeczeń- 
stwa, znajdującego się w niebezpieczeństwie. Ojciec św. pokłada. 
ufność w Miłosierdzie Boże, któremu szczególniej jest miłe tchnie- 
nie niewinności, płynące do Nieba od białych zastępów dzieci, oraz 
zadośćuczynienie, jakie Mu ofiaruje tyle dobrych dusz cierpiących. 

Dobroć boska, mówił Papież, pozwala Mu przyczynić się do 
tych, modlitw zadośćczyniących, a to dzięki nawiedzeniu Go cier- 
pieniem, zaoszczędzanym Mu dotąd zawsze, które jednakże wyna- 
gradzają Mu hojnie modły, zanoszone o Jego zdrowie do Boga 
przez wiernych w całym świecie. Ojciec św. dziękuje swoim dzie- 
ciom za-dowody tak wielkiej miłości, oraz ofiaruje swe cierpienie 
na chwałę Bogu, której uwłacza się dzisiaj bardziej niż kiedykol- 
wiek, ofaruje swój ból na intencję nawrócenia grzeszników, na in- 
'tencję pokoju, Kościoła, a w szczególności tak ciężko doświadczo- 
nej najdroższej Hiszpanii 

Zwracając swą myśl ku radosnym pociechom, których nie 
brak nigdy Jego ojcowskiemu sercu, Papież przypomina piękną 
manifestację na Jego rzecz ze strony Świętego Kolegium, Episko- 
patu, duchowieństwa i wszystkich wiernych z okazji 80-lecia Jego 
urodzin: przypomina międzynarodowy kongres i światową wystawę 
prasy katolickiej, otwarcie nowego gmachu Kongregacyj i Papie- 
skiej Akademii Nauk. Wreszcie wspomina Ojciec św. o .1900-leciu 
nawrócenia św. Pawła Apostoła i o 1600-leciu śmierci św. Sylwestra 
Papieża. 

Ponowiwszy raz jeszcze swe gorące pragnienie, by zapanował 
pokój, Ojciec św. udzielił wszystkim swym dzieciom, rozsianym po 
"całym świecie, szczególniejszego błogosławieństwa apostolskiego. 


"Z Kurii Biskupiej. 


Kongres eucharystyczny stowarzyszeń młodzieży 
katolickiej w Lublinie. 


Młodzież stowarzyszeń katolickich w dniu 3 i 4 lipca roku 
_ bieżącego zbiera się w Lublinie z całej diecezji na swój kon- 
- gres eucharystyczny. Pragnie wspólnie -uczcić Chrystusa w Eu- 
„charystii a obok tego wzmocnić się organizacyjnie przez tę. 


-. uroczystą DORNA" dać publiczny WYBEE , „ swej żywej 


wiary. 
Kto pragnie Żyć z Chrystusem, ten się często jednoczy ze 
| Zbawicielem przez komunię i nawiedzenie Najśw. Sakramentu. 
Praktyka katolicka pokazuje, że zjazdy i.manifestacje eucha- 
rystyczne podnoszą wiarę, niecą zapał apostolski, pobudzają 
do życia enotliwego: i gorliwszego wykonywania obowiązków 
codziennych. 
Niech tedy duszpasterze przygotują młodzież i zachęcą. do 
wzięcia udziału w zlocie lubelskim ku czci Boga w Euchary: 
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stii.. Trzeba się odezwać do rodziców, aby swych synów i cór- 
ki wysłali i koszty z wyjazdem związane ponieśli... . E 
i Komitet organizacji kongresu pod kierunkiam: diecezjalne. 
go instytutu Akcji Katolickiej słusznie liczy na pomoc wieleb- 
nego duchowieństwa i innych pokrewnych organizacji katoli- 
ckich. Będzie to dla młodzieży wielkie święto, warto się: do. je- 
80. swiebnodci ku chwale. Jezusa przyczynić. Polecamy to wszy- 
stkim! 


Lnblin, 25 stycznia 1937 r. 
| t Marian Leon, Bp. Lub. 


Sekretariat „Czci Marii”. 


W Krakowie za pozwoleniem J. E. Metropolity Krakowskiego 
zorganizował się sekretariat „Czci Marii”, którego celem jest niesie- 
- nie pomocy moderatorom sodalicji mariańskich żeńskich w szko- 

łach średnich, szczególnie przez: wydawnictwa i kursy dla księży, 
moderatorów, a następnie wzmożenie życia mariańskiego wśród 
uczni szkół średnich przez wydawnictwa, zjazdy i tp. 

„, Siedzibą sekretariatu jest Kraków, ul. Felicjanek 6. Prezesem. 
jest ks. dr. Jan Litwin. Sekretariat wydaje miesięcznik „Cześć Marii” ` 
i inne dziełka i broszury, na miesiące wakacyjne przygotowuje ko- 
dlonie letnią dla sodalisek i tp. 

Zalecamy ks. Prefektom średnich szkół żeńskich naszej die- 
cezji, aby z tym sekretariatem nawiązali kontakt i korzystali z jego. 
usług ku podniesieniu chwały Bogarodzicy i religijpemu wychowa- 
-~ niu młodzieży żeńskiej. 


Lublin, 25 stycznia 1937 r. 
t Marian Leon Bp. Lub. 


Choroba Ojca św. 


Na wieść o chorobie Ojca św. cały świat katolicki pomno- 
Żył swe modlitwy o zdrowie jego, aby Bóg miłosierny dla do- 
bra owczarni Chrystusowej przedłużył mu życie i PRZYWICOE 
siły żywotne. 

Kapłani nasi niezawodnie. weżwali wiernych do modłów: 
W. tym celu. Nieustawajmy prosić Boga o to i nadal. Kolekta 
za Papieża we Mszy św. niech  będziaw tej yann odmawiana 


- Lublin, 25 stycznia 1937. 


$ 


A Marian Leon, Bp» Lub. 


Kartki przy spowiedzi. 


Przypominamy Wiel. Dubhowieństwu, iż wymaganie kartek : do. 
spowiedii wielkanocnej przez spowiedników jest rzeczą naganną. 
i surowó wzbronioną. Każdy penitent bez względu, czy posiada lub 
nie posiada kartki winien być wyspowiadany nawet bez zapytania 
o kartkę. Również to ności dzieci do pierwszej MSZ przy- . 


se 
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Jeżeli że wględu ha szczupłe uposażenie organistów prakty- 
kuje się wydawanie kartek: AED to opłata m 4 dobro- 
wolnym datkiem. 


Niedopuszczalne też jest, aby gdźiekólwiek' spowiedź miała: 
być okazją do przymusowego ściągania składek kościelnych na po- 
trzeby świątyni, a tem bardziej księdza. Podobna praktyka nietylko 
podważa szacunek dla sakramentu, ale jeszcze daje złe świece- 
ctwo dla samego duszpaterza. 

Lublin, 25 stycznia 1937 r.. z. | 

; | ; m + Marian Leon Bp. 


w sprawie wypełnienia i przesłania kwestionariuszy 
„, Komisarzowi do spraw Ill Zakonu. . 


"Komisarz do spraw III Zakonu Św. Franciszka komuni-- 
kuje, że z następnych parafii nie nadesłano dotychczas kwe- 
stiohariuszy: 


` Abramowice, Annopol, Baranów, Bełżyce, Biszcza, Blinów, 
Bochotniea, Boiska, Bończa, Borowica, Boża Wola, Brzeźnica” 
. K$., Buśno, Bystrzyca, Chełm Marjańska, Chłaniów, Chodel, 
Chodywańce, Cyców, Czernięcin, Dorohucza, Dorohusk, Dub, 
Dzierążnia, Dzierzkowice, Fajsławice, Firlej, Frampol, Gilów, 
Goraj, Grabowiec, Grudek, Horyszów Pol., Józefów n/W, (k. 
rekt.), Kamionka, Kazimierz : Dolny, Kazimierzówka (kapelania), 
Kłodnica, Komarów, Konopnica, Krasienin, Krasnystaw, Kryłów,. 
Krynice, Krzczonów, Księżpol, Lublin—św. Agnieszka, Lublin— 
św. Mikołaj, Łaszczów, Łopiennik, Łosiniec, Majdan Sopocki, 
Markuszów, Mircze, Mokrelipie, Moniatycze, Niemee, Olchowiee, 
Orłów Murowany, Płonka, Podhorce, Polichna, Popkowice, Pu- 
„ławy, Rachanie, Radzięcin, Ratoszyn, Rogóźno, Rzeczyca Ziem., 
Rzeplin, Sawin, Siennica Róż., Skierbieszów, Sól, Starawieś, 
Suchowola Czemier., Surhów, Swieciechów, Świerże, Targowi- 
sko, Tarnawatka, Tarnogród, Topólecza, ; Tuczępy, Turkowice,: 
Tworyczów, Tyszowce, Uchanie, Wąwolnica, Wilków, Wiszniów; 
Włostowice, Wojciechów, Zamch, Zawalów, Zemborzyce, Zubo- 
wice (kościół rektoralny) Zdżanne, Żółkiewka, Zyrżyn. 


Kuria. Biskupia: prosi o zwrócenie uwagi na powyższe i 
przypomina obowiązek wypełnienia i przesłania: kwistionariuszy 
pod adresem: Lublin, klasztor oo. Kapucynów, o. Viator. 


Zarządzenie Ks. Arcybiskupa Krakowskiego w sprawie 
pism Sługi Bożego O. Rafała Kalinowskiego. 


Ponieważ zachodzi potrzeba zebrania wszystkich pism, 
które wyszły z pod pióra Sługi Bożego O. Rafała od św. Jóżefa 
Kalinowskiego, kapłana Zakonu OO. “Karmelitów bosych, naka-- 
zujemy przeto podległym Naszej jurysdykcji, którzy posiadają 
jakieś pisma wyżej wymienionego Sługi Bożego czy: to prze- 
chowane w rękopisie, czy ogłoszone drukiem, różne mowy,.. 
listy, pamiętniki, autobiografie, wreszcie cokolwiek. op. sam. 
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własnoręcznie lub na jego rozkaz ktoś inny napisał aby Nam 
je dostarczyli w przeciągu sześciu miesięcy licząc od dnia 
8 października 1936 r. 

Niewykonanie tego nakaza pociąga za sobą przewidziane 
kary, a nawet grozi cenzurą.. Ktoby wiedział, iż «toś takie 
pisma przechowuje, ma donieść o takim Kurii Naszej Metropo- 
litalnej, by w stosownym czasie złożył zeznania w tej sprawie. 
Gdyby ktoś z nabożeństwa do Sługi Bożego pragnął zatrzymać 
u siebie niektóre rokopisy, wystarczy gdy prześle ich auten- 
tyczne odpisy. 

Wreszcie w myśl kinoni 20283: Prawa Kościelnego wszyscy 
wierni obowiązani są doniość do Naszej wiadomości, czy nie” 
wiedzą czego, coby stało w sprzeczności z cnotą albo cudami, 
zdziałanymi za wstawiennictwem .Sługi Bożego: w krótkich 
głowach mają też donieść, czy pozostawali w jakim zażylszym 
stosunku z Sługą Bożym i czy nie wiedzą o jakim ważniejszym 
zdarzeniu, o którym wspomnieć by należało, chyba żeby już 
brali udział w procesie: w charakterze świadków. 

Dano w Krakowie, dnia 8 poasanna 1936 r. 

L. S. ' 


Ks. Dr. Bruno Halla RE 7 Adam Stefan Sapieha 
Notartusz. Książe-Arcybiskup Metropolita Krakowski. 


Brewiarz — w czasie > kazania. 
| (6. K. 31—1037). 


Często można zauważyć, że celebrans, zająwszy miejsce 
dla niego wyznaczone, przez cały czas kazania odmawia brew- 
iarz. Czy to jest właściwe? Nie mam czasu śledzić, co o tym 
mówią liturgiści czy inni kompetentni teologowie; powiem, co 
myślę o tym jako zwykły proboszcz wiejski, względnie co my- 
śleć o tym może słuchacz świecki. 

„Zaczynając od słuchacza Świeckiego, wyobrażam sobie, 
"żę nie zdaje on sobie z tego sprawy, ale frapuje o myśl, dla- 
czego. właściwie „ksiądz celebrans. kazania nie słucha. -.Widocz- 
"nie taki mądry, że już wszystko wie, odpowiada sobie prosta- 
czek — a pokusa podsuwa mu przypuszczenie: a może tylko 
świeckich ludzi obowiązuje to, co w kazaniu się głosi, a księ- 
Ży.. no, kto ich tam wie. Taka myśl jedna wystarczy, by wy- 
prowadzić słuchacza z pobożnego nastroju prze całe. kazanie, 
„a jeśli osób tak myślących jest wiele, może zaś ich być .bar- 
dzo wiele — to... rozumiemy: kaznodzieja in vanum praedicavit. 

A teraz co myśli kaznodzieja, widząc celebransa tak „de: 
vote” odmawiającego brewiarz. Myśli sobie, że widocznie mówi 
marnie, bo gdyby. mówił „dobrze”. toby zainteresował celebran: 
ga i oderwał go.od brewiarza. Skutek jest ten, że jeśli mówił, 
nawet „dobrze” zaczyna mówić gorzej, może stracić: równowar 
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ge ufność w siebie i może skończyć istotnie marnie, nawet do- 
rze przygotowane kazanie, 

Kto temu winien? 

Celebrans powinien pamiętać, że kazanie to słowo Boże, 
to nauka Pana Jezusa, że to On Sam, bo Pismo św. Jego Sa- 
mego słowem nazywa. Czy wolno, ignorując słowo Boże, 
ignorować Samego Pana Jezuza? 

k Celebrans powinien pamiętać, że często zapewne do dru- 
gich przemawia, ale mniej sam słucha; często wyczerpuje z sie- 
bie dla drugich ducha bożego, a tak mało go wchłania; ot 
sposobność posilenia swej duszy, bez względu na to czy. po- 
karm. duchowy wykwintnie podany czy mniej wykwintnie — 
on zawsze pożywny, bo Boży. 

| Byłem przed laty (na św. Wojciecha) świadkiem kazania 
młodego jeszcze wówczas kapłana, doktora Teologii, żyjącego 
dziś jeszcze. Miał w lewej ręce brewiarz gruby, według daw- 
nej mody. położył na nim kartkę i mówił. Mówił dość staccato, 
a nadto dość często zaglądał do kartki. Przy pierwszych zda- 
niach w ten sposób wygłaszanych zdawało się, że celebrans i 
asysta i wierni zamęczą się słuchaniem.. Ale po pierwszych zda- 
niach i następnych rodziła się przemiana, budziło się zacieka- 
wienie i rosło z każdym nowym zasłyszanym słowem. Gdy 
skończył byliśmy wszyscy głęboko wzruszeni; — zgrabną mo- 
wą? — nie, pięknem Słowa Bożego hojnie posiadanego. 

S. p. Arcybiskup Bilczewski zawsze słuchał jako celebrans. 
kazania z uwagą; więcej: — ze skupieniem. Przy pierwszych 
słowach kierował oczy swoje na kaznodzieję - — inie odwracał, 
aż gdy padło Amen. 

Sapienti sat! myślę, że kto miał zwyczaj odmawiania brew- 
larza w czasie kazania, winien go zarzucić. Może to kazanie 
sprawi, że mimo trudności znajdzie czas i siły na odmówienie 
brewiarza — dziś jeszcze; a jeśliby rzeczywiście nie mógł, nie 
tylko kanony żwie, ale i sam Bóg ułaskawi go. 

Ks. W. B: 


Kongres Eucharystyczny Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży | 
w Lublinie. a. 


Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej Żeńskiej 
diecezji lubelskiej pracują w obecnym FORTARE: ani hasłem: 
„Urządzamy Kongres Eucharystyczny”, 

Uroczystuść Kongresu OEPĘCEIE się w Lublinie, w dniu 
3 i 4 lipca 1937 roku. ) 


Projekt Kongresu Eucharystycznego posiadający całkowi- 
tą aprobatę J.E. Księdza . Biskupa Ordynariusza znalazł się jako 
centralny punkt zainteresowań już na porządku obrad zeszło-- 
rocznych zjazdów delegowanych młodzieży męskiej i żeńskiej.. 
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„_ . Delegaci młodzieży żeńskiej na zjeździe w Chełmie w dn. 
17 maja ub. r. oraz delegaci młodzieży męskiej w Zamościu, 
24 maja ub. r. projekt Kongresu przyjęli z wielkim entuzjaz- 
mem, podkreślajae w dyskusji zrozumienie tej sprawy, jej do- 
niosłość i ważność. Wszyscy delegaci zadeklarowali swoją pra: 
cę nad propagowaniem idei Kongresu w odnośnych placów- 
kach, celem spowodowania jak najliczniejszego udziału w nim 
młodzieży K. S. M. 

Kongres Eucharystyczny w Lublinie będzie aktam, religij- 
nym młodzieży, manifestacją jej przekonań i sił. Entuzjazm 
Z jakim przyjęła młodzież myśl Kongresu jest zrozumiały, jeżeli 
weźmie się pod uwagę fakt, że w szeregach oddżiałów K.5S.M. 
m. i ż. naszej diecezji od dawna nurtowało pragnienie, aby 
organizacja urządziła zbiorową imprezę, zakrojoną na miarę 
diecezjalnej, w czasie której młodzież dałaby wyraz swym prze- 
konaniom i uczuciom religijnym, obywatelskim i organizacyjnym. 

Pragnienie to n.łodzież ujawniała w czasie rozmów z pra- 
cownikami stowarzyszenia, bądź też za pośrsdnictwem spra- 
wozdań rocznych lub specjalnych pism nadeylanyah w tej spra- 
wie do centrali diecezjalnej. 


$ Najlepszym i najwłaściwszym sposobem zrealizowania tych 
pięknych i szlachetnych życzeń młodzieży będzie. urządzenie 
Kongresu Eucharystycznego. Żyjemy w czasach, kiedy to rok- 
rocznie odbywają się Kongresy Eucharystyczne międzynaro- 
dewe, krajowe, lub diecezjalne. W czasie tych Kongresów od- 
biera należny hołd Chrystus Pan, krzepnie wiara, wzmacnia 
się nastawienie katolickie, podnosi się życie religijne... Polska 
w roku ubiegłym była świadkiem zdarzenia o doniosłości hi- 
storycznej. Zdarzeniem tym — to hołd i ślubowanie młodzie- 
ży akademickiej u stóp Matki Bożej w Częstochowie. Przez 
Kongres Eucharystyczny w Lublinie chcemy nawiązać do tego 
' przejawu wiary. Pragniemy, aby. młodzież naszej diecezji rów: 
nież dała wyraz swoim przekonaniom religijnym i publicznie 
' stwierdziła, że chce Polski katolickiej, a w niej życia, praw 
i urządzeń katolickich. 

Podkreślić też trzeba i ten jeden z najważniejszych mo- 
mentów Kongresu mianowicie, że jest on okazją do wynagro- 
dzenia Chrystusowi Panu przez młodzież tych zniewag, których 
doznaje od niedowiarków, bezbożników i skomunizowanych 
„frontów ludowych”. 

Jednak cel Kongresu nie wycżerpuje się na tych najważ- 

niejszych momentach. 
('_ Kto pracuje z: młodzieżą, ten stwierdza, że potrzeba jej 
stałych godziwych pobudek i podniet. Inaczej zainteresowanie 
organizacją słabnie, zapał wygasa, placówka popada w mart» 
wotę i bezczynność. Kongres, więc będzie wzniosłą podnietą do 
pracy katolickich organizacyj młodzieży nie tylko w. okresie 
przedkongresowym, ale.i później. 

Doświadczenia z. terenu tych diecezyj, gdzie odbyły się 
Kongresy, . wykazują że po: ‘Kongresie. wstąpił w szeregi. mło- 
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dzieży świeży entuzjazm do pracy w organizacjach katolickich, 
większe umiłowanie Boga i Kościoła, lepsze życie codzienne. 


Zastanawiano się nad tym, jakie ramy nadać tej uroczy- 
stości. Czy wezmą w niej udział tylko druhowie i druhny die- 
cezji lubelskiej, czy też i młodzież z poza Katol. Stowarzyszeń. 
Wychodzimy z tego założenia, że Kongres Eucharystyczny 

urządzają Katolickie Stowarzyszenia M'odzieży. One wystąpiły 
z projektem tej uroczystości i na to uzyskały aprobatę J. E. 
Księdza Biskupa. Une na „podstawie statutu zatwierdzonego 
przez Wiadzę Duchowną mają prawo urządzać. tego, rodzaju 
zbiorowe manifestacje religijne. 


W Kongresie Eucharystycznym wezmą udział driho vie 
i druhny K.S.M. oficjalnie i z obowiązku organizacyjnego. Dö- 
browolnie mogą wziąć udział członkowie oddziałów mężów i 
kobiet, organizacyj religijnych, oraz chórów kościelnych. 
| Ważną sprawą będzie obesłanie Kongresu t.j. liczba mło- 
dzieży biorącej udział w Kongresie. Ostatnie statystyki K.S.M. 
w naszej diecezji wykazują. że istnieje 194 oddziałów męskich 
i 3950 druhów orez 224 oddziałów żeńskich i 5068 druhen. Ra- 
zem więc na terenie diecezji lubelskiej do Katolickich Stowa-. 
rzyszeń Młodzieży należy przeszło 9000 osób. W czasie odwie- 
dzin oddziałów, jako też w rozmowach z młodzieżą nie stwier- 
dzono, aby jakiś Oddział lub poszczególna druhna, czy druh 
nie wybierali się na Kongres. Jedziemy wszyscy — to jest głos 
młodzieży. Więc można przypuścić, że przy należytej pracy i 
staraniach celem obesłania Kongresu może przybyć do. Lit 
blina 6—7 tysięcy minimum. 
| Ta liczba, mam wrażenie, będzie dostateczna a nawet im- 
ponująca z uwagi na to, że młodzież na Kongresie Eucharys- 
tycznym - odda hołd Chrystusowi Panu, jako „acies bena ordi- 
nata”. | "ae S. 


UNIA APOSTOLSKA. 
Zjazd Księży Dyrektorów . Diecezjalnych . 
‘Unii Apostolskiej w Polsce. | 


29. XII. 1936 r. odbył się w Archidiecəzjalnym Domu Kati: 
lickim w Warszawie (Nowogrodzka 49). zjazd Księży Dyrekto- 
rów Diecezjalnych Unii Apostolskiej w Polsce. Zorganizował 
go i przewodniczył mu J. E. Ks. Bp. Dr. L. Wetmański, Su- 
fragan Płocki, delegowany do spraw Unii ' przez: Jasnogórski 
Synod Biskupów Polskich, a następnie wybrany przez uczest- 
ników zjazdu Asystentem Krajowym Unii: Apostolskiej w Polsce. 


Początek obrad zaszczycił Swą obecnością J. E Ks. Kard. 
Kakowski. Dwunastu obecnych księży dyrektorów : reprezento- 
wało bądź Unie, bądź ks. Biskupów: Ordynariuszów archidie- 
. cezji warszawskiej, oraz diecezji Płockiej, MOSM M Cheł- 
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„mińskiej, Łomżyńskiej, Podlaskiej, Lubelskiej, Sandomierskiej, 
Łódzkiej i Częstochowskiej. 

- J. E. Ks. Biskup Wetmański wygłosił referat p. t. „Zada- 
nia Unii Apostolskiej w dzisiejszych czasach”. 

Rozmowy i duskusje zjazdowe ustaliły, że głównym zada- 
niem Unii będzie urabiać opinię duchowieństwa za prowadze- 
niem regularnego życia duchowego, „oprzeć jego przebieg na 
organizacyjnych podstawach,zapewnić mupomocną kontrolę, do- 
starczać materiałów, zachęt i podniet. Postanowiono też fakt 
istnienia Unii i jej działalność upublicznić oraz poszerzyć. 

_ Unia Krajowa urządzać będzie co dwa lata zjazdy ideowo- 
organizacyjne w Warszawie oraz rekolekcje zamknięte ośmio- 
dniowe w Częstochowie. 

Oto niektóre tylko uchwały lub dyrektywy. 

Uczestnicy zjazdu żegnali się z przeświadczeniem, że Unia 
w Polsce pójdzie wydatnie naprzód ku. organizacyjnej sposob- 
ności, ku pomnożeniu liczby członków i ku wzmocnionej dzia- 
łalności wewnętrznej. Każdy z Książy. Dyrektorów wywiózł na- 
dzieję, że uda mu się to uzyskać w swej diecezji. Kz. Z. G. 


O Unię Apostolską. 


Czasy niezwykłe przeżywamy. Jesteśmy świadkami wyro- 
ku Bożego: albo ludzkość nawróci się do Boga, albo stoczy: 
się do zguby. Pismo św. mówi o kilku takich w dziejach ludz- 
kości wyrokach, już to powszechnych, już to partykularnych. 
O wyroku obecnym świadczy wiele faktów. Wystarczy oczy 
szerzej otworzyć i w istotę zjawisk, przemian i walk głębiej 
spojrzeć. i 

Walka w dziedzinie ducha, idei toczy się już nie od dziś. 
Obecnie widzimy dalszy jej postęp; już i na zewnątrz zaczyna 
się przejawiać  ROENIE do rozlewu krwi. Jest to początek koń- 
ca tych przemian. i | 

Ponieważ nie chodzi tu o politykę, lecz wprost o prawa 
Boga nad ludzkością, na czele tej walki ducha staje chcąc nie 
chcąc. kapłan. On pójdzie na czele do zwycięstwa, ale i na 
czele do zguby. Krew przeleje albo sr zwysięzca, albo jako 
maruder, dezerter. 

Społeczeństwo u podstaw zaczyna się odradzać religijnie. 
Jesteśmy świadkami takich objawów odnawiania się życia re- 
ligijnego, jakich przed kilkunastu laty nikt się nie domyślał 
Na czele tego odrodzenia w tej dziejowej chwili musi sta- 
nąć kapłan, kapłan prowadzący swoją społeczność do odno- 
wionego życia religijnego, do zwycięstwa dobra nad złem, Bo- 
ga nad szatanem. 

Zadanie to, wielkie, wymaga zdwojonej żarliwości ducha, 
wielkiej wiary, wiele łaski Bożej. 

Świeccy mają nowe środki, nowe sposoby działania na 
nich łaski Bożej, specjalnie dane im przez Kościół organizacje. 
Czy kapłan ma zostać sam, beż danej mu przez tenże Kościół 
pomocy? | 
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Taka pomoc jest. Prawie z początkami Akcji Katolickiej, 
powstała dla kapłanów organizacja, której celem jest podtrzy- 
manie ducha kapłańskiego, wyniesionego z murów seminarium, 
a następnie coraz dalsze podnoszenie duszpaśtetsko-kapłań: 
skiej gorliwości. 

Tą organizacją jest Unia Apostolstwa, polecona przez pa- 
pieży: Leona XIII, Piusa X i Benedykta XV i rozmaitymi ła: 
skami ubogacona. 

Reguła Unii Apostolskiej daje kapłanowi to, co mu jest 
najbardziej potrzebne: ducha modlitwy, regulamin życia i do- 
brodziejstwa wzajemnej pomocy kapłańskiej, | 
| O duchu modlitwy świadczy sama nazwa organizacji — 

Unia Apostolska Kapłanów Swieckich Serca Jezusowego; a więc 
miłość Chrystusowa—to fundament, na którym Stowarzyszenie 
zbudowane. Serce P. Jezusa, Eucharystja i Matka Boża — to 
trzy przedmioty miłości i modlitw członków należących do tej 
organizacji, trzy ogniska rozpalające ducha modlitwy w kapłanie. 

Regulamin dnia i miesiąca normuje życie kapłana. Jeżeli 
każdy kapłan ma nie jeden, ale pięć talentów danych mu od 
Boga, a zakopuje te talenty — to dzieje się to nie przez co 
innego, ale przez brak regulaminu. Ilu to kapłanów gorliwych 
zapłacze sobie w duszy, gdy wniknie w szezegóły swojego ży- 
cia i zobaczy tyle czasu i talentów zmarnowanych wskutek 
braku regulaminu dnia. I rozmyślania nie było i czytania du- 
chownego i studjów żadnych — a wszystko naprawdę mogło 
być, bo czasby się na to znalazł. Nie znalazło się czasu, ba 
planu nie było. 

Wreszcie trzecie dobrodziejstwo Unii Apostolskiej — to 
przedstawienie po' miesiącu konfratrowi wykonania tego planu. 
Rzecz to mała na pozór, a jak skuteczne przypomnienie uży- 
wania codziennych środków nakazanych przez regulamin, Wi- 
dzi się opuszczenie, a inaczej się nie widzi. 

Serva ordinem et ordo te:servabit, mówi św. Augustyn. 
Świątobliwy biskup Łoziński powtarza! :„Jeśli co mam, zaw- 
dzięczam Unii”. 

Unia Apostolska — to nie czcza Foriita, ani jakieś . na 
uczuciu oparte formuły modlitw, skądinąd nawet chwalebnych, 
ale raczej świadczących, że kapłan spodziewa się tylko czegoś 
od Boga ex opere operato bez swego wysiłku, bez swego :po- 
święcenia, bez użycia środków. Reguła Unii daje środki do 
podtrzymania ducha żywej wiary, nadziei; miłości w kapłanie, 
a resztę kapłan uczyni sam. Łaskę otrzyma za ofiarę, za po- 
święcenia swoje. 

Jeżeli dzisiaj wśród kapłanów spotyka się coraz więcej 
pragnących być w całej pełni kapłanami-apostołami, to gdy zo- 
baczą zasady życia, wskażańe przóz Unię Apostolską, powie- 
„dzą, że znaleźli, czego właśnie szukali. 

Wiele kapłanów nigdy się nie zapoznało z Unią Apostol- 
ską. A szkoda. 
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Ze względu na czasy — podwójna szkoda. 
. Dzięki Bogu, że już prawie wszystkie diecezje w Polsce 
| mają zaczątki Unii Apostolskiej, w niektórych zaś diecezjach 
pięknie się ona rozwija. 

Biskup Leon Wetmański 


Asystent Generalny Unii bii 


Do Wielebnych Księży Diecezji Lubelskiej. 
W sprawie Unii Apostolskiej. | 


J. E. Ks. Biskup Ordynariusz erygował w d.17.XITI-1936 r. 
„Unię Apostolską Kapłanów sowieckich” w diecezji Lubelskiej. 
Akt erekcyjny brzmi: „Praesentium tenore, ad normam can. 
'686 Cod Iuris Canonici, in ecclesia Transfigurationis Domini N. 
Jesu Christi Lublini, quae est penes Seminarium Nostrum Dio- 
ecesanum Maius. erigimus piam sacerdotum saecularium asso- 
ciationem sub titulo Unionis Apostolicae a Sanctissimo Corde 
„Jesu, Poro praestamus hisce, immo desideramus ex animó, 
quatenus haec erecta a nobis pia associatio Primariae Unioni 
eiusdem Nominis Parisiis, in Basilica Sacratissimi Cordis Jesu 
in monte Martyrum canonicae erectae aggregetur”. 

Zwrócono się już przez Asystenta Krajowego, J. E. Księ- 
dza Biskupa Wetmańskiego, -o przyłączenie do Unii Macierzy- 
'-stej w Paryżu. U nas w diecezji Lubelskiej należy pomnożyć 
liczbę członków Unii w którą przemieniło się bardzo do niej 
podobne Stowarzyszenie Kapłanów, którzy, ukończyli Seminat- 
ium Duchowne w latach 1930—1934. Tak zapoczątkowana Unia 
liczy obecnie 18 członków. 


__W naszej diecezji jest niewątpliwie wielu kapłanów, któ- 
rzy, zechcą swoje osobiste życie duchowne złączyć z organi- 
zacją, aby w ten sposób je wzmocnić, poddać wspierającej or- 
ganizacyjnej kontroli—oraz stworzyć publiczną opinię kapłań- 
ską za prowadzeniem regularnego życia duchownego. 

Dla orientacji zacytujemy kilka punktów z Reguły Unii 
Apostolskiej: 


„Art. 1. Unia Apost. jest stowarzyszeniem kapłanów świec- 
kich, mającym za cel uświęcenie własne członków. Środkami 
do celu są; dła wszystkich regularne wypełnienie pewnych 
„ćwiczeń duchownych pod kontrolą dyrektora; dla tych: zaś, 
którzy tego pragną i mogą wykonać—życie wspólne ze współ- 
braćmi. Hasłem Unii: Omnia pro Saćratisimo Corde Jesu 
per Immaeulatam Mariam! 


"art. 41. Obowiązki właściwe wszystkich członków Unii 
"Odnoszą się do następujących punktów: 
'1. Kartka miesięczna, 
2: Składka roczna. 
_8. Msza Św. raz w roku za zmarłych członków; 
~ Nb, Z przepisów tych żaden .nie SET > nog, ika 
grzechu. | $ 
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art. 42. Od reformy Piusa X jedynie następujące punkty 
kartki miesięcznej są obowiązujące: 1. Matutinum i Laudesy 
przede mszą św; 2. rozmyślanie; 3. studium teologiczne; 4. 
modlitwa Unii Ap.; 5. czytanie duchowne; 6. różaniec; 7. na- 
wiedzenie Najśw. Sakram.; 8. zapisywanie dochodów i rozcho- 
dów; 9. rachunek sumienia ogólny i szczegółowy; 10. notowa- 
nie kartki miesięcznej... 

art. 44. Kartki miesięczne odsyła się co miesiąc albo naj- 
później co dwa miesiące: 

1. albo dyrektorowi diecezjalnemu; 

2. albo do jednego z członków Rady; | 

3. albo .do Ojca Duchownego Seminarium Diecezjalnego”. 

Roczna składka w diecszji Lubelskiej wynosi 3 zł, z cze- 
go część idzie na patrzeby Rady Krajowej. 

Zwracamy się do Wielebvych Księży z apelem i prośbą 
'o wstępowanie do Unii Apostolskiej Diecezji Lubelskiej, Poza 
głównymi celami przynależności do Unii skłonić nas może do 
tego nadzieja stworzenia duchownej organizacji kapłańskiej, co 
byłoby krokiem naprzód w znoszeniu bezorganizacyjnego stanu 
duchowieństwa: polskiego. 

Po aktualno-ideowe uzasadnienie wstąpienia w szeregi 
Unii odsyłamy Wielbnych Księży do drukowanej w tym sa- 
mym numerze „Wiadomości” — odezwy J. E. Księdza Biskupa 
Wetmańskiego, Asystenta Generalnego Unii w Polsce. Obszer- 
'niejsze dane historyrzne i ideowo organizacyjne podał o Unit 
ks. H. Strąkowski w grudniowych Wiadomościach z ub. roku. 

Zaznaczamy jednocześnie, że obok ogólno-diecezjalnej Unii 
mogą i powinny istnieć najróżniejsze „organizacje kursowe”. 
: Zgłoszenia prosimy uprzejmie nadsyłać do tymczasowego 
-dyrektora diecezjalnego: ks. Z. Golińskiego, Lublin, skr. 201. 
Lublin, 20.1.1987 r. 


r 


Ks. Z. Goliński —dyrektor tymczasowy. 
Ks. H. Strąkowski— sekretarz. 


APOSTOLSTWO CHORYCH. 


1. Powstanie i cel. Apostolstwo chorych jest to hatuy 
związek (pia unio) założony w r. 1925 przez ks. Willenborga w Blo- 
emendaal, w diecezji Haarlem w Holandii. Związek ten ma za cel 
uczynić z chorych apostołów przez przyjęcie, znoszenie i ofiarowa- 
nie cierpień za Kościół i dla zbawienia dusz. W tem apostolstwie 
A uświęcenie cierpień chorzy znajdują pociechę i pokrzepienie 
ucha. 

2. Korzyści osobiste. Apostolstwo jest przede wszystkim - le- 
„ karstwem na to -przygnębiające: odosobnienie, jakie powoduje cho- 
roba; wyrywając człowieka z normalnych warunków „życia i pracy 
i pozbawiając go uczestnictwa w nabożeństwach kościelnych. Przy-. 
należność do związku, do licznej rzeszy współbraci cierpiących, pod: 
. . nosi chorego na duchu. Myśli jego odwraca od ciągłego i bezowc - 
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nego rozważania sweqo smutnego stanu, co zwyczajnie tylko po- 
większa boleść i gorycz cierpienia, a skierowuje ku twórczym i ra- 
dosnym celom apostolstwa. Chorzy zamiast być kłopotem i cięża-. 
rem dla otoczenia i społeczeństwa, zamiast czuć się postawionymi 
poza nawiaser.i życia i pracy, przez Apostolstwo dochodzą do zro- 
zumienia celu cierpienia i ukochania nawet boleści swych i chorób. 
Wynikające z choroby uczucie przykre, bolesne, gorzkie zmisnia się 
w uczucie jasne i dobre, chory poznaje, że cierpienie przynosi ko- 
Tzyści w życiu i że ma wielką wartość w świetle miłości Boga 
i bliźniego. Chorzy dochodzą do uważania siebie za szczęśliwych, ' 
a nawet uprzywilejowanych. Dodajmy, że to wyjaśnienie i uporząd- 

kowanie strony duchowej cierpienia znakomicie przyczynia się do 

leczenia chorego. 


3. Korzyści społeczne, religijne Cierpienie jest niewyczerpaną 
kopalnią ukrytych, skarbów, które można *i należy całkowicie wy- 
kor.ystać nietylko dla samych cierpiących, ale i dla dobra wszyst- 
kich dusz i dla chwały Bożej. Przez to dopiero Apostolski związek 
chorych wykazuje całą swą wartość i aktualność, zwłaszcza w dzie- 
dzinie Akcji Katolickiej. 


Akcja Katolicka, obok i przed armią dzielnych i prawdziwych 
katolików, musi postawić armie ludzi pokuty i modlitwy, ludzi cier- 
pienia i ofiary. W dziele pozyskania dusz dla Boga mają więc swe 
miejsca i swoje zadanie chorzy i cierpiący. 


Co tylko dobrego zrobiono w świecie, wszystko stało się przez 
cierpienie. Jest to prawo Chrystusa, prawo Kalwarii. Chorzy cier- 
piący święcie, jak cierpiał Chrystus i święci, tworzą dalszy ciąg 
dzieła odkupienia dla swoich rodzin, dla swej ojczyzny, dla Kościo- 
ła i świata całego. Ponad rzeszę modlących się wyżej jeszcze wstę- 
pują chorzy, cierpiący, cierpią bowiem z Chrystusem i wraz ze 
świętym Pawłem „dopełniają na ciele swojem to, czego niedostawa 
cierpieniom Chrystusowym, za ciało. Jego, którym jest Kościół: 
(List św. Pawła do Kolosan 1, 24). 


Cierpienie z poddaniem się woli Bożej, w zjednoczeniu z Chry- 

stusem — oto cierpienie dobre, dobroczynne. Chorzy buntujący 
się, zobojętniali, stoicy, zgorzkniali, desperaci — cierpią źle, niepo- 
żytecznie, zgubriie! 
Stworzono przeto Ligę duchowną Hpostolstwa Chorych po to, 
by cierpienie uczynić siłą twórczą, aby zebrać skarby w nim 
ukryte i zużytkować dla celów wielkich, dla dobra dusz, ku pomo- 
£y Kościołowi, na pociechę i ulgę samym chorym. 

4, Warunki przyjęcia. Do Fpostolstwa mogą być przyjęte 
«wszystkie osoby, które tego zapragną, a które są obarczone ja- 
kiemś cierpieniem stałym (nie chwilowym), cierpieniem duchowym 
albo fizycznym (choroba, smutek, strata, starość, kalectwo i t. p.). 

Od chorych wymaga się tylko dopełnienia następujących wa- 


a) przyjęcie cierpień z ręki Bożej, z poddaniem się woli Bożej, 
b) znoszenie ich w zjednoczeniu z Męką Pana Jezusa, 
c). ofiarowanie cierpień Bogu za zbawienie świata. 
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To ofiarowanie, intencja i warunki nie obowiązują. pod grze- 
chem. Nie jest to także pragnienie nowych, dodatkowych, czy 
jeszcze większych cierpień, tylko całkiem proste, ofiarne przyjęcie 
i religijne przeżycie po Bożemu cierpień istniejących. Jest to pod- 
niesienie do wartości nadprzyrodzonej przypadających każdemu już 
z natury ludzkiej cierpień, czyli cierpienie z pobudek nadprzyro- 
„dzonych i w sposób ńadprzyrodzony. Przynależność do Apostolstwa. 
nie wyklucza pragnienia uleczenia i powrotu do zdrowia i czynienia: 
w tym kierunku starań i zabiegów i modlitwy o zdrowie. Owszem, 
podkreślamy to jeszcze raz, uporządkowanie duchowej, uczuciowej, 
religijnej strony cierpienia stwarza znakomite przygotowanie i dy- 
spozycję do leczenia i wyzdrowienia. 

Chorzy, pragnący należeć do Apostolstwa winni albo sami albo 
ża pośrednictwem osób bliskich zgłosić swe przystąpienie i podać: 
nazwisko, imię i adres do Sekretariatu Fpostolstwa Chorych, 
Lwów, ulica Fredry 3. — Niema żadnej obowiązkowej wkładki. 
Sekretariat ufa, że na pokrycie najkonieczniejszych wydatków 
(druki, korespondencja, krzyżyki) znajdą się i wystarczą dobrowol- 
ne ofiary samych chorych, ich przyjaciół i towarzystw dobroczyn- 
nych. (Ofiary prosimy posyłać przekazem lub czekiem Pocztowej: 
Kasy Oszcz. Warszawa, Nr. 101.408 z wyrażnym zaznaczeniem, 
naco pieniądze przeznaczone). 


5. Łączność. W odpowiedzi na zgłoszenie przynaleźności otrzy-- 
muje chory z Sekretarjatu: 

a) pismo z objaśnieniami o Apostolstwie Chorych: 

b) dyplom przyjęcia z modlitwą członkowską, którą trzebą 
często rozważać, aby się dobrze przejąć powołaniem apostoła i pod- 
trzymać się w coraz większej gorliwości. 

Co miesiąc otrzymuje chory „List braterski*, który ma go 
utwierdzić w duchu apostolstwa i pomóc postępować w duchu wia- 
ry, poddania się, ofiary. Będą.to jakby przyjacielskie, braterskie od: 
wiedziny, serdeczna rozmowa, łączenie się w duchu z braćmi współ- 
cierpiącymi, skąd chory w swej samotności raz po raz zaczerpnie: 
pociechy i otuchy, gdzie znajdzie miłe podnoszące na duchu dowo- 
dy wiernej pamięci... 


Bardzo pożądaną jest rzeczą, o ile to będzie możliwe, by cho- 
rzy nawiązywali osobisty kontakt z księdzem sekretarzem Apostol- 
stwa, wyrażali mu swe życzenia, opisywali przeżycia, trudności, łaski.. 
Chorzy, którzy wyzdrowieją, mogą nadal, jeśli zechcą, otrzymywać 
„List braterski*, chociażby dla podania go innym cierpiącym. 
Ulprasza się o zawiadomienie sekretarjatu o uzdrowieniach lub. 
o wypadkach śmierci członków Apostolstwa. 

X. sekretarz Apostolstwa poleca kazdego dnia we Mszy Św.. 
Panu Jezusowi wszystkich członków Apóstolstwa. oraz ich dobro- 
dziejów. Oprócz tego na intencję członków Apostolstwa Chorych. 
odprawia X. Sekretarz Msze święte: w pierwsze piątki miesiąca ku 
czci Najśw. Serca Jezusowego, w pierwsze soboty ku czci Matki 
Bożej Królowej Polski i (izdrowienia Chorych, w każdą niedzielę | 
i święto na intencję chorych pozbawionych Mszy św., w. pierwszy 
poniedziatek miesiąca za dusze zmarłych członków Apostolstwa. 
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6. Stan -Apostolstwa. Dzieło to jest zorganizowane W 26 se- 
- kretariatach narodowych, liczy kilkaset tysięcy członków w całym 
świecie. W Polsce wydano do' lipca 1936 r. ponad 22.000 dyplo- 
mów przyjęcia. Starania chorych celem stworzenia polskiego sekre- 
tarjatu raczył poprzeć JE. X. Arcbp. dr. B. Twardowski, Metropoli- 
ta Lwowski, który w maju 1930 r. erygował sekretarjat we Lwowie 
w ścisłem porozumieniu z założycielem Apostolstwa X. L. J. Willen- 
borgiem. Na konferencji w czerwcu 1930 r. w Poznaniu przed |. 
Ogólnopolskim Kongresem Eucharystycznym w Poznaniu Najprzew. - 
XX. Biskupi Polscy zatwierdzili tę erekcję i polecili wprowadzenie 
Fpostolstwa we wszystkich diecezjach Polski oraz podpisali prośby 
do Ojca św. w sprawie ostatecznego zatwierdzenia „Apostolstwa. 
Później poszczególni XX. Biskupi osobnymi dekretami uznali sekre: 
.tarjat Lwowski jako sekretarjat swój diecezjalny, a centrala w Ho» 
landji zatwierdziła sekretarjat Lwowski w charakterze centrali dla 
całej Polski. | i 

Dnia 12 sierpnia 1934 r. Ojciec św. Pius XI zatwierdził ostate- 
cznie Dzieło Apostolstwa Chorych jako nio Prima Primaria, a dnia 
25 marca 1936 r. nadał liczne odpusty dla członków Apostolstwa. 


7. Propaganda. Do współdziałania w rozszerzaniu Apostolstwa 
powołani są najpierw sami chorzy, a także otoczenie chorych; ro- 
dziny, duszpasterze, lekarze, pielęgniarki, członkowie Akcji Katolic- 
kiej i towarzystw dobroczynnych i t. p. Listy miesięczne wysyłane 
przez sekretarjat do chorych, radjowe piątkowe rozmowy z chory- 
mi stanowią nietylko łącznik między chorymi, ale są także pomocą 
w. propagandzie tego Dzieła. 


8. Tridua Eucharystyczne. Skoro w jakiejś miejscowości znaj» 
dzie się odpowiednia liczba chorych i stosowne warunki zaleca się 
bardzo urządzanie „Triduów Eucharystycznych” dla chorych. W ta- 
kie dni zawczasu pod kierownictwem miejscowego duszpasterza 
zorganizowane towarzystwa dobroczynne przenoszą lub przewożą 
chorych do kościoła parafjalnego. Tam odprawia się dla nich Msza 
św., głosi się stosowną, krótką naukę, rozdaje Komunję św., udzie- 
la- błogosławieństwa Najśw. Sakramentem. Chorych wzywa się, by 
w duchu zjednoczyli się z Fostją "ofiarowaną na ołtarzu, bo sami 
są hostjami, ofiarami żywymi. Odbywa się to podobnie jak w Lour- 
des: chorym towarzyszą ochotnicy-pielęgniarze, lekarze, kapłani. Po- 
dobnie jak w Lourdes Matka Najświętsza udziela chorym pociech, 
i przechodzi wśród nich sam Jezus w monstrancji i błogosławi, po- 
ciesza, leczy, wzmacnia, uzdrawia... Dni takie, urządzane już w wie- 
lu miejscach stały się dla. chorych źródłem niezwykłych łask, a wśród 
parafjan rozbudzały wielką miłość ku chorym i cierpiącym. Z ta-. 
kiego triduum dla chorych powstało Apostolstwo Chorych. 

-Szczególowe informacje o „urządzaniu takich nabożeństw oraz 
cały tekst modlitw, tekst Mszy św. dla chorych pó łacinie i po pol- 
sku ząwiera książeczka p. t. „Eucharystyczne Nabożeństwo Trzy- 
dniowe dla chorych”, str. 168, cena 1.50 zł. Podręcznik ten oraz 
wszelkie wiadomości o Apostolstwie Chorych otrzymać można pod 

adresem: = _ Polski Sekretarjat Apostolstwa Chorych 
R | | ati ul. Fredry 3. 


56 
 DUSZPASTERZUJMY W HARCERSTWIE. 


Duszpasterstwo nasze rozciąga się na wszystkich członków 
wyznania katolickiego od chwili chrztu, aż do śmierci. © Wszyscy, 
- niezależnie od warunków i czasu, „muszą znajdować się pod działa- 
niem i wpływem katolickiego duszpasterstwa. Nawet straceni dla 
„wiary i Kościoła powinni być objęci duszpasterstwem przynajmniej 
apostolskiej modlitwy. | 

Wśród organizacyj o wielkiej sile wychowawczeji atrakcyjności jest 
bezwątpienia harcerstwo. Jest ono uznane przez państwo nasze za 
stowarzyszenie wyższej użyteczności. Skupia ono około 180.000 mło- 
dzieży żeńskiej i raęskiej. A w ostatnich latach coraz więcej posze- 
, rza się, obejmując młodzież wiejską, oraz ludzi starszych, samo- 
dzielnych już, iącząc ich w koła i kręgi starszo-harcerskie. Ideały 
harcerskie wyrażone w 10 prawach są nawskroś chrześcijańskie, na- 
wet katolickie. Są one, jako wskazania teoretyczne, ściśle zespolo- 
ne z życiowymi przejawami, a nadewszystko z życiem na łonie 
przyrody, która według słów Apostoła Pawła, objawia nam Boga 
i nakłania do służby bożej (zob. List do Rzymian, r. 1, w. 18 i 
nast.) wę . 
Stąd wielcy miłośnicy przyrody byli miłośnikami Boga i od- 
wrotnie, miłośnicy Boga kochali przyrodę. Wszak każdego z nas 
porywa bajeczna prawie, prosta i promienista postać św. Franci- 
szka z Asyżu, który wśród otaczającej go przyrody czuł się bratem 
jej. Prawdziwie bratem, bo jednym Ojcem człowieka i przyrody jest 
ten, do którego mamy zwracać się słowami „Ojcze nasz, któryś jest 
w niebiesiach” i Który nieopisanie pięknie okrywa lilie polne i ży- 
wi ptaszyny (Ewang. św. Mat: 6, 2-—34 według słów Pana nasze- 
go. Przez tę właśnie przyrodę harcerstwo prowadzi do przyjaźni, 
bratniej miłości, delikatnośći serca, bystrości umysłu, organizacji ży- 
cia, uczynności, słowem skutecznie wychowuje i, prowadzi do Boga. 


Tę piękną misję spełnia harcerstwo przez samowychowanie 
-pod kierunkiem zwierzchników, a wśród nich ustawowo zarezerwo- 
wane jest miejsce i dla duszpasterza katolickiego w roli kapelana 
drużyny, (ośrodka), hufca, (chorągwi), okręgu. Należy więc to miej- 
sce zająć i obowiązek spełnić. Nie należy urabiać sobie przekona- ` 
"nia, że w harcerstwie niema nic do zrobienia, ponieważ wszystko, 
<o potrzeba, wykonane. zostało na ambonie, lub katedrze prefekta 
szkolnego, albo krześle moderatora sodalicji. Duszpasterstwo har- 
cerskie jest swoiste i wielostronne. Kto bowiem w letni wieczór 
znalazł się na polanie leśnej, przy ognisku, wśród łagodnego szumu 
drzew i patrzył na strzelające gwiazdy z iskier, biegnące jakby na 
spotkanie do gwiazd niebieskich i przyjrzał się kołu otaczających 
go młodych ludzi, uniesionych w inny świat, świat natchnienia du- 
cha, gdy zmysły zdają się milknąć, a wyższe władze działać, zau- 
waży, że to nabożeństwo naturalne . jest tak pokrewne—nadprzyro- 
dzonemu w świątyni i poczuje prawdę słów pieśni harcerskiej wie- 
czornej „Bóg iest tuż, Bóg jest tuż”. W tych okolicznościaćh słowo 
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duszpasterskie zdolne bardzo: głęboko: zapaść do duszy tych mło- ` 
dych przyjaciół, może nieraz głębiej, niż na wielu innych miejscach. - 
Często, jak feniks odrodzi się szczere uczucie religijne, odżyje wia-. 
ra, spopielana : nazbyt często przez dzisiejsze prądy. laicyzujące 
w. szkole. Potrzebny więc jest duszpasterz w tych wspaniałych mo-. 
mentach. Przyda się on również w innych okolicznościach harcer-. 
skich, jak zbiórki harcerskie, p-gadanki, a zwłaszcza zebrania władz, . 
zarządów, do których niestety starają się przenikać ludzie o nie- 
chrześcijańskiej ideologii, by prowadzić swoją robotę. . Harcerstwo 
nasze. ideologicznie jest zdrowe, dobór ludzi. jest dobry, ale niebez- 
pieczeństwo ciągle istnieje. Z tego musimy sobie zdawać sprawę 
(zob. Sodalis Marianus, sierpień 1936 r. 

_ Dlatego w imię dobra sprawy duszpasterzujmy w harcerstwie. 


X. Michał N iechaj. 


WIADOMOŚCI HARCERSKIE. 


s: J. E. Ks. Bp. Lubelski zatwierdził w dnit 13.VI1.36 r. na 
stanowisko kapelana diecezjalnego X. Michała Niechaja, a decyzją 
z'dn. 30 grudnia t. roku na. kapelanów chorągwi męskiej — 
X. Mariana Dąbskiego, chorągwi żeńskiej — X. Piotra Matyjaszczyka, | 
, oraz: kilkudziesięciu księży na kapelanów drużyn i hufców. Zatwier- 
dzeni otrzymają zawiadómienia od odnośnych władz harcerskich. 

2. Kapelanów drużyn i hufców upraszam, aby a) zapoznali się 
z terenem pracy harcerskiej, b) bywali na zebraniach zarządu : 
iw razie potrzeby, żądali zaproszeń na zebrania, ć) miewali 
pogawędki dla harcerskiej młodzieży, d) zapoznali się z tymczaso-* 
wym: statutem kapelanów harcerskich i e) informowali kapelanów 
chorągwi o życiu w ośrodkach harcerskich (kapelani harcerzy będą : 
łaskawi pisać do X. Mariana Dąbskiego, poczt. Turkowice, . pow. 
hrubieszowski,. kapelani harcerek — do X.- Piotra. Mątyjasżczyka, 
Lublin, Dom Katedralny, Królewska 10). 

Ks, M. Niechaj kapelan okręgu. ! 


„Kłopoty troski wiejskiego plebana przed 140 laty”. 


(Z cyklu „Rys historyczny parafii Chodywańce”) 


Bezwątpienia, uzasy w których żyjemy, dostarczają dużo. 
kłopotów i trosk każdenru. Te kłopoty i troski wszyscy zna- 
my, bo z niemi żyjemy, czasem są one tak wielkie i rózne, iż 
słabszym wydają się nie do zniesienia, a to chyba tylko dla- 
tego, że „bezpośrednio nas dotyczą, że patrzymy dziś na nie 
i z pewnegó, punktu widzenia, charakteryzującego epokę, w 
której pracujemy. Z perspektywy lat, wszystkie nasze dzisiej. 
sze dolegliwości zapewne dla następców naszych w 
"kapłaństwie będą conajmniej jeżeli nie.błahymi, to może śmie- 
sznymi. Tak już bywa zawsze. Nasi poprzednicy w. kapłań- 
stwie, żyjący w minionych wiekach, w warunkach materialnie 
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i moralnie lepszych Od naszych, w życiu: codziennym; 'w.ipracy'' 
kapłańskiej, również mieli całe góry trudności, a kłopoty: nie!” 
raz tak wielkie, że „z płaczem” mówili o nich, nie '-widząc 
wprost drogi wyjścia. Dziś, gdy z pewnego oddalenia lat pa-" 
trzymy na te: troski życia plebana wiejskiego, gdy czytamy, 
własną jego ręką pisane, codzienne dolegliwości, uśmiech: ser~ 
` deczny wyrwie się z.gardła — przecież to wszystko dzisiaj. tak: 
małe, tak śmieszne; a kiedyś warunek „Sine qua non” "8BZYS* 
teneji. plebana wiejskiego i jego: pracy kapłańskiej. ` 

Przed 140'laty w: małej, liczącej 500' dusz parafii Chody: s 
Wwańce pracował ks Łukasz Misiurkowski (1784 —'1808):.: Kola- 
torem kościoła tutejszego i właścicielem rozległych dóbr: byt. 
Imć Pan’ (chorąży): Bełzki —' Walenty Zakaszewski (żona*jego 
- Praksedą z. Ostrorogów). Jak można wnioskować z pozosta- 
tych zapisków z lat wspomnianych, tak pleban jak i kolator, 
należeli do ludzi o krewkich: charakterach. i zamiłowanych w 
tych rzeczach doczesnych. Jeden i drugi pragnęli brać, a ża- 
den dawać! 

; „I to właśnie podobieństwo charakterów było. źródłem ich. 
kłopotów, © których mówili nie tylko zainteresowani — pleban. 
, kolator, ale cała parafia, owszem, sprawa oparła się: nawet 

o sąd w Przemyślu w 1794 roku (prawdopodobnie). Ksiądz 
Łukasz Misiurkowski pozostawił z tej sprawy. dokument, pisany: 
własnoręcznie, z którego widać jak na dłoni te wszystkie kło- 

. poty plebańskie u schyłku 18 stulecia, nie tylko jego, :ale . 
wszystkich podobnych mu: plebanów pracujących:'na wsi przy- 
kościołach kolatorskich. Ponieważ dokument ten rzuca cieka: : 
we światło na ówczesną epokę, na pracę parafialną i.jej kło- 
poty, zasługuje, by go w oryginale, z. zachowaniem. Lwa. 
pisowni, stylu i formy. dosłownie przytoczyć. i 

"Ksiądz Łukasz Misiurkowski po 9-ciu latach pracy w tu: : 
tejszej parafii zrezygnował, wskutek małego iatratu , (intratu) 
pomienionego beneficium i, ustawicznych nieporozumień z ko- 
latorem na tle dziesięcin i t. p. Po rezygnacji p. kolator przez 
kilka miesięcy zmuszonym był utrzymywać administratora na 
swój koszt i z tej racji wystąpił z pretensjami przeciwko ks. 
Misiurkowskiemu. Pleban natomiast, rewanżując się za pre-* 
tensje kolatora, sprawę kieruje do Sądu w Przemyślu, Qdpo- 
wiada na wszystkić niesłuszne oskarżenia i dopomina się' za- 
płaty z okresu 9-ciu lat swej administracji, wyłuszczając szcze- 
gółowo wszystko eo mu się należało czy to od kolatora, czy . 
od wiernych, a tego nie otrzymał z winy właśnie kojatóra, —_ 

„ . Ofo pretensje ks. plebana Łukasza Misiurkowskiego z lat" 
1794—1808, a jednocześnie oskarżenie kolatorów przed a | 
w Przemyślu (dosłownie z zachowaniem. starej pisowni): ć 


„Replika czyley odpowiedż“ 


„Na ptetensye W. Imć. Pana Chorążego nie do Talar oshin 
y do "Mnie obżałowanego niemi nie należące, nielegalne w ża-. 
dney:dotąd niewiadome Instancyi z wniesieniem .pokornej:, 
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"Prośby :do Prześwietnego Sądu Jaśnie Wielmożnych y Wiel- 
możnych Panów y Dobrodzieiów, aby tesz Pretensye jakovta- 
"kowe do rozwagi ną'teraźniejszym akcie:niebrane y owszym 
"pro nullo et non adiectis uznane były—a natomiast aby moie 
niżey wyrażone Pretensye iako nie równie Sprawiedliwsze, z 
moim aktoratem łączące się i do niego Stosowane Łaskawie 
rozstrzygnione y do tegoż W. Imć. Pana :Chorążego mnie nad- 
grodzóne zostały. Ja bowiem. niewinnie teraz dopiero obżało- 
wany gdy się upominam z prośbą o swoią należytość w Le- 
_galnych moich i Kościelnych Pretensyach o które rzecz naj: 
pierwsza tu przed Sądem Prześwietnym. złożonych y tak „Ja 
„Konsystorzowi Przemyskiemu iako y Wysokiemu ' Gubernium 
komynikowanych przez zwłokę mnie tak daleko 'krzywdzącą 
iuż to rok czwarty Satysiakcyi Sprawiedliwey ledwie nie - 
z płaczem oczekuię. A gdy za moią powolność zamiast sprawie- 
„dliwey nadgrody wynalazki tylko niesłuszne i mnie wcale nie 
„tyczące połykać. muszę. Więc przymuszony iestem tłumaczyć: 
się.i oczyszcząć z zadanych mi zarzutów przez Imć. W. Pana 
Chorążego y użalać się w następuiącym Sposobie. 


«; „1mo Zarzuca mi W. Imć. Pan Chorąży że po moiey re- 
"zygnacyi własnym swoim wydatkiem utrzymywał xsiędza or- 
ganistę światło y porządek w kościele. Niewymawiam ya tu 
"żem zostawił kościołowi światła y -porządku dosyć podług mo- 
'Żności moiey y niewchodzę czyley było więcej do kogo nale- 
Żyć miało ieżley nie do Kollatora, y czyley ten wydatek. iest 
Sprawiedliwy lub nie, gdyż ta Pretensya .do mnie: wcale :nie 
należy, bo iako nie miałem po przeniesieniu moim na inne 
‘Beneficium żadnego Prawa do-.tego Kościoła tak tesz y żad- 
nego obowiązku do utrzymowania w nim moim wydatkiem po 
rządku lub księdza. dla niego. — Dlaczego im. większą to. sobie 
"a "niedo. naszey rzeczy. należącą W. Imć. ‘Pan Chorąży zakła- 
da pretensyą tym więcej podobną Siebie Samego 'krzywdzi 
"gdyż nicht tak ciemnym nieiest aby nie. wiedział o niesprawie- 
——dliwości wynalazków takowych iako że się iuż teraz poznawać ` 
*daiecy więcey da się 'ieszeże poznać gdy ten akt teraźnieyszy 
-póydzie do Legitymacyi, tam gdzie należy. Powiada: daley W. 
„Imć, Pan Chorąży że Ja powinienembył część. na księdza «a 
gdziesz to Prawo.. iak wiadomo Paroch rezygnujący powinien 
zostawić przynaymniey pro posse suo w swoim stanie :Benefi- 
cim iak.ie zastał. Już zaś iak Ja y w iak nędznym stanie 
obiąłem to Beneficium tudziesz iak daleko w -lepszym. stanie 
zostawiłem, że nietylko akt obięcia przezemnie. tegó kościoła 
i. wiadomość ludzi mieyscowych, ale tesz i akt Rezygnacyi : 
-czyley oddania: przezemnie onegoż J.. Wiel. Konsystorzowi 
przesłany i w aktach Konsystorskich znayduiący się który -to 
-przy gromadzie y Offialiście: Dworskim i zakwitowaniu mnie 
-takim przez odbieraiącego iakie- day Boże, aby:y .inni :Paro- 
- chowie mieli .zaświadczy zawsze. A- gdy to dzieło nie prywat- 
mym iakowym, ale publicznym aktem iest. stwierdzone vi- do 
tych czas w- niczym ńienaruszone -gdziesz się>mnie, po: nim tak 
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porządnie zostawionym, tak daleko p)krzywdzać., Wszak oto 
składam moie zakwitowanie z oddania urzędowego tego Bene- . 
ficium. Akt zaś obięcia i oddania przezemnie onegoż pomi- 
nowszy J. Wiel. Konsystorz, z którym ta rzecz dokładniey y 
przy kościele tuteyszym znajduje. A ieśley tego potrzeba pre- 
zętowany będzie Prześwietnemu Sądowi. A zatym wiem, Ja tu 
niewinien y owszym iak wiele mi stąd być przestaie winno 
pod Sąd Sprawiedliwy i Łaskawy Samych że Jaśnie Wielmoż- 
nych y Wielmożnych Panów y Dobrodzieiów zdaie Dodaie. tyl: 
ko że chiba W. Imć Pan Chorąży chce tym wynalazkiem zrazić 
następców moich Parochów swoich aby ich próżną jak Ja niewy- 
nętrzali, dla tego kościoła y dlatego moiegoż gdy się podobne 
"spodziewać maią niewdzięczności ” b 
„Żali się W. Imć Pan Chorąży na wydatki swoie które czy- 
nił przez kilka miesięcy na swóy kościół, a: zatym y na swóy 
'Interes, które gdyby czynił y zawsze dla tak ubogiego y swo- 
* iego kościoła niezgrzeszyłby — a zapomina że Ja podobnesz 
‘wydatki znieść musiałem przez lat 9 z tym większą dla mnie 
trudnością, im więcey iest wiadome że Dóbr zadnych do tego 
kościoła nie miałem, ale wszystko z moich ubogich prowętów, 
które mi teraz zaprzecza W. Ime. Pan Chorąży z moiey wła- 
'sney kieszeni z uięciem y gębie moiey opatrywać y utrzymywać 
musiałem albo czasem i żebrać gdy mi nie wystarczało aby 
rzecz całą w swoim zachować porządku. A do tego żalisię W. 
Imć, Pan Chorąży na wydatki kilkomiesięczne teraz które czy- 
nił na swóy kościół, a. zapomina że podobnesz wydatki może 
mić napotym -y na czas dłuższy, gdy kościół swóy ubogi przez 
swoią niepotrzebną Forsę ieszcze więcej zuborzy. Tych iednak 
nie wiem u kogo upominać się będzie, gdyż Ja przy dniu dzi- 
siejszym na moim aktoracie upadnę y gdym się opisał Precisis 
Apellationibus et dełfugiis juris iaktor na wzajem y W. Imć, Pan 
Chorąży, przestać na tym iak Bóg da y iak. Jaśnie Wielmożni 
Panowie i .Dobrodzieie uznaią w swoich sprawiedliwych wyro- 
kach powinien będę y chociażbym był y skrzywdzonym w ia- 
(kiej cząstce należytości moiey, płakać chiba nad tym y uboliwać 
będę a nawet y żadnego kroku do żadney Instancyi iak opisa- 
łem się nie będę czynić. Wielmożny zaś Imć, Pan Cnorąży 
przezto samo od tego właśnie. czasu przegrywać zaczyna, gdy 
bowiem Ja upadnę na moim aktoracie mocą teraźniey-. 
szego aktu, kościół ma zawsze dla. siebie aktora y Patrona ex 
Jurae w. Instancyach wiadomych tego Interersu.y mających też 
same dokumenta i dowody, które tu teraz przed Sądem. Prze- 
- "świetnym składam. Legitymacia z żadną krzywdą kościoła przy- 
'jięta'nie będzie Ja zaś całkiem iuż oddać muszę ten Interes 
'onychże Protekcyi bez żadnego na potym udawania się do 
‘niego—a tak upadek móy na -sprawie. osobistey zrobi W. Imć 
'Panu Chorążemu Interes z lnstanciami publi- 
'eznemi przedłużać się będzie może rok y drugi a wydatków 
sprzyczyni nie tylko na kościół y xsiędza ale podobno y na 
«komisye : pokilkakrotnie powtarzane. U kogo tych wydatków 
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W. Imć Pan Chorąży upominać się będzie, oto podobno u sa- 
mego siebie ieźley nieprzystompi do sprawiedliwości, ieźley 
niezostawi w spokoyney kościoła Possesyi y ieźley mi nie po- 
wróci tego co mi sprawiedliwie należy podobniesz y za czas 
przeszły wydatków, przez siebie sprzyczynionych niech 'się u 
samego siebie upominać raczy gdy niechciał skłonić się do 
Sprawiedliwości, gdy niechciał oddać należytości kościelney ymo- , 
yey (mojej—czytać), gdy w niey czynił asz dotąd: niesłuszną. 
i mnie krzywdzącą zwłokę, gdy niedał żadnego względu na 
Remonstracie Przyjacielskie przez Wielmożnych przyjaciół: Do- 
mowych sobie tylokroć razy ‘przełożone tudziesz y na moie li- 
stowne Remonstracie, tylokrotne nietylko grzeczności y prośby, 
ale tesz y rozwagi pełne, iak się ich nie zawstydzę, gdyby i te- 
raz w obecności Prześwietnego Sądu chciał ie sobie łaskawie 
W. Imć, Pan Chorąży przeczytać i przeyrzyć. Wszak oto y te- 
raz Ja gdybym iakim losem upadł na iakówey cząstce mey 
teraźnieyszey sprawy, musiałbym iako wiadomą y tę moią na- 
wet teraźnieyszą obronę za kościołem y za mną dó najpierw- 
szey Instanyi przy legitymacyi pro allegato przyłączyć y prze- 
słać, a zgodziwszy się to.z honorem y.Powszechną Reputacyą 
W. Imć, Pana Chorążego? Ktosz temu winien będzie; oto chiba: 
to pospolite przysłowie, że na upartość lekarstwa nimasz. Że 
rę nie wspomnę o DOBRA, która zawsze vonia 1 WORA 

ędzie. 


Tak się tłumaczę z tego zarzutu nie do mnie nienależą- 
cego iako Paroch bom nie był u'W. Ime Pana Chorążego Ko- 


misarzem ani Ekonomem żebym się był powinien przednim 


sprawować y usprawiedliwiać z moiey własności lub z moich 
Domowych Prowętów znależli by mnie w tey (tej) mierze przy- 
należyte: Instancie y zakwitowania by mi niedano. A ieślisz 
z upodleniem charaktaru mego W. Imć. Pan Chorąży uważa 
mnie tylko iako służącego mam „Chonor” odpowiedzieć iż: nie- 


tylko dosłużyłem wiernie ale y nadsłużyłem — Jestem bowiem 


Introdnkowany do tego kościoła 26.X b. r. iak świadczy: 'akt 
Installacyi moiey, oddałem to: Beneficium 8 Februarii jak kwit 
pokazuje a wypłaciłem organiście y Xsiędzu pozostawiłem co 
mogłem ad l-am Martji (marca) y niepowinienem że się był 
spodziwać wdzięczności, lub Darowizny znaczney za tyle lat 
wierności y usług moich ku temu mieyscu, gdybym był y słu-. 
żącym — ale gdy to nieiest przyiemne W. Imć. Panu Ghorą- 
żemu, niechże mi raczy powrócić wydatki wynalezienia spro- 
wadzenia y oblokowania Xsiędza, wraz z zapłatą ordynaryą 


„organisty pozostawionym na Xsiędza Wiktuałem y innemi rze- 


czami. wynoszące na zł. pol. 300 jako tesz y wydatki w spro- 


. wadzeniu przez 'lat'9 księży, których to przez większą część 


roku zawsze choć nierazem, ale z przerywką na każdą Rekwi- 
zycyą W, Imć. Państwa Chorążostwa po 5 po 6 po 10 niedzil 
utrzymywać musiałem, oprócz wiktuałom y przyzwoitey wygo- 


dy. dla nich y do klasztoru co rocznie: i ile zł. Pa 
 .400,'uczyni przez lat 9 zł. pol. 3.600. 
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W „dalszym ciągu przedkłada ks. Łukasz Misiarkowski. Są- 
«dowi swoje pretensje w kilkunastu punktach, dopominając: się 
sprawiedliwego wyroku. Bardzo wiele jego „słusznych” pre: 
'tensji, które przyczyniły mu tyle kłopotu w pracy duszpaster- 
skiej, dziś są już dla nas drobnostką, czy i nasze. dzisiejsze za 
AB sto nie ko era sub (Ciąg dalszy nastąpi). Si 


Ks. E. Galśwaji . 


JAK: ZAKŁADAĆ | PROWADZIĆ 
ODDZIAŁY KAT. STOW. MĘŻÓW. sę 


| w a. o Akcji Kato: iekiej słyszy się często P a 
“że nie we wszystkich parafiach można zorganizować Akcję Ka- 
` tölicką, a zwłaszcza organizację mężów. W jednych—powiada- 
ją— przyjdzie to łatwo, praca organizacyjna się rozwinie, w in- 
rych natomtast niema mowy o jakimkolwiek organizowaniu, 
-bo brak zrózumienia potrzeby A, K. i brak ludzi do pracy 

Pod‘ wpływem takiej, kłędnej w moim mniemaniu opinii 
“dzieli się często parafie na dwie kategorie: te w których mo- 
nai należy organizówać A: K.i'te, które pozostają poza za- 
sięgiem działalności A, K., gdyż tam „nie da się nie zrobić“. 

Jak już - wspomniałem, pogląd taki uważam za błędny. 
3 Śmiem. stwierdzić,.że niema parafii w której by nie można ‚było 
znaleść kilka lub kilkanaście jednostek.. oddanych szczerze Ko- 
ściołowi i chętnych do pracy apostolskiej. W niektórych para- 
fiach mogą być bardzo trudne warunki tej pracy, lecz ludzie 
„do pracy katolickiej, w każdej parafii, w większej: lub. mniej- 
„szej liczbie, napewno się znajdą. Bo gdyby było przeciwnie, 
„gdyby .w parafii nie można było znaleść dwóch, trzech, pięciu 
Jednostek szczerze oddanych - Kościołowi, . gorliwych o chwałę 
: Bożą, to bardzo smutnie świadczyłoby o poziomie religijnym 
"i-moralnym parafian, a kemane o Mow yalarezEjĄj pracy 
duszpasterskiej. 


Jeśli więc w kakdej parafii znajdzie się szereg jednóstak 

do pracy w A. K., to wypływa stąd wniosek, że w każdej pa- 
rafi należy organizować Akcję Katolieką.. Trudne warunki tej 
"pracy nie powinny nas zniechęcać, lecz: pobudzać gorliwość 
"do'pracy nad usuwaniem przeszkód i stwarzaniem ` zepezych 
. warunków.. 
Sądzę nawet, że właśnie tam, gdzie SĄ; takie czy. inne. tru- 
.dności do rozwoju A. K., najbardziej organizacje A. K. są. :po- 
trzebne. One bowiem przyczynią się do: rozbudzenia: Or oiakż 
doo z wiary współparafian. 

Jeżeli w dzisiejszych. PER A Akeja Katolicka. jest kania: 
czna w. parafiach dobrych, gdzie ludzie garną: się. do Kościoła, 
„gdzie jest: większe uświadomienie religijne : oraz są wiszelkie 
warunki do jej należytego rozwoju .' (dwóch lub:strzech.: Księży, 
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inteligeacja katolicka, dom katolicki lub sala parafialna; środ- 
ki materialne i t. d.) to daleko więcej potrzeba wysiłku, by 
zorganizować i poprowadzić A. K. w parafiach małych, z:tych: 
czy innych względów duchowo zaniedbanych, nie. posiadają- 
cych sprzyjających warunków do pracy. Przecież w tych pa- 
rafiach Akcja Katolicka najwięcej ma do zrobienia; jeśli bo- 
wiem jest dużo zła, dużo zepsucia i zgnilizny moralnej, lub 
choćby tylko obojętności religijnej, temsamem musi być dużo.. 
wysiłku, ofiary, by szerzyć ideały dobra, prawdy i piękna. 

Katolicy są przecież we wszystkich parafiach, „nawet naj- 
mniejszych najbardziej upośledzonych duchowo, czy. material- 
nig, katolicy ci posiadają tak. samo dusze nieśmiertelne — te. 
skarby Boże. które .od Boga wyszły i do „Boga wrócić. powin-. 
ny, dlaczego Akcja Katolicka ma nie przyjść im z pomocą? | 

„Wszyscy jednego Ojca jesteśmy, wszyscy. więc jednakom: 
mamy, obowiązek czcić i kochać Boga, otączać miłością í. sza, 
cunkiem Jego Kościół, bronić: Jego zasad A prawd, jednakowo. 
żyć, czynić i postępować, aby wysłużyć sobie Królestwo : Boże. 

Akcję Katolicką powoływ ać należy do życia w. każdej, pa- 
rafii,. bez względu na to czy są więcej. lub „niej a 
warunki do jej rozwoju. 

«Praca zaś "nad zorganizowaniem i. prowadzeniem T K:: 
w parafii od początku musi być poważna, roztropnie, Seana 
matycznie, programowo i planowo prowadzona, wtedy w każ-.. 
dej, parafii, W HATS yea nawet vergnkygh ore .boga- 
te. owoce.. | 1880 

i Pragnę na- podstawie kilikaletniego doświndażanie podat: 
kilka uwag odnośnie organizowania i prowadzenia: EA 
l Katolekiego' Stowarzysżenia- Mgżów w parafii. 

„Rożróżniam trzy etapy pracy œ mianowicie: praca przy- | 
N T ele -do założenia, zorganizowanie Oddziału i wreszcie 
PAN 02: czyli ' dalsza programowa praca Oddziału. wąsy 


Praca przygotowawcza. 


Od kilin. lat powstają w parafiach. Oddziały Katolickiego 
Stowarzyszenia. Mężów. Organizowanie ichjodbywało się. w róż- 
nych warunkach i:różnymi sposobami. Obecnie na podstawie 
rozwoju i działalności Oddziałów, możemy wysunąć ` wnioski, 
które,pozwolą nam uniknąć błędów uprzednio z braku do- i 
świadczenia czynionych, i przeviwnie, udoskonalić te nasze po-- 
czynania, które okazały się celowe i GRA s a temsamem: 
przyniosły pożądane rezultaty. 

' Pierwszy praktyczny wniosek, który KT E dotych- 
czasowe doświadczenie nam wysuwa, to jest konieczność pracy 
przygotowawczej. do założenia oddziału Kat. Stow. Mężów.. 

W tych parafiach, w których zorganizowanie Oddziału. 
zostało poprzedzone poważną pracą przygotowawczą, Oddziały 
są żywotne i wykazują pomyślny rozwój zarówno pos zag? 
dem.ideówym jak i. organizacyjnym. Cie t | 
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„I przeciwnie, gdy tylko przygotowawczej pracy nie było,: 
„a ograniczono się jedynie do ogłoszenia- zebrania i wygłosze- 
nia bojowego referatu, po którym nastąpiło zaraz zorganizo- 
wanie Oddziału, organizacja w krótkim czasie przestawała istnieć, 
albo istniała tylko w ewidencji Stowarzyszenia. | 

| Dla podkreślenia konieczności pracy przygotowawczej 
przytoczę głosy XX. Proboszczów. Są one o tyle ważne i poży- 
teczne, że zaczerpnięte z zycia, a jednocześnie wykazujące róż- 
ne metody tej pracy. | | | 


_.'Jeden z Księży Proboszczów tak pisze: 

' „Parafia moja pod względem ilościowym należy do parafii 
średnich. Ludność zradykalizówana. Parafia czysto wiejska, in- 
teligencji poza nauczycielstwem zupełnie niema. Długi czas 
wzbraniałem się przed założeniem A. K. gdyż: brak sali para- 
fialnej, brak uświadomienia katolickiego, brak ludzi do pracy, 
brak wreszcie środków finansowych przerażał mnie. Mając przy- 
„tem liczne organizacje religijne, 24 godzioy nauczania religii 
‘w szkole wraz z ks, wikarym, będąc wreszcie prezesem straży 
ogniowaj, członkiem kółka rolniczego i cały szereg innych za- 
jęć, nie wyobrażałem sobie, abym mógł ponadto poświęcić jesż- 
cze dużo czasu organizacjom A. K. Gdy jednak w sąsiednich 
parafiach zaczęły. już powstawać Oddziały A. K. postanowiłem 
i w swej parafii rozpocząć tą pracę, bez głębszej jednak wiary 
w jej powodzenie. Na pierwszy ogień postanowiłem pracą tą ` 
zainteresować mężczyzn-ojców rodzin; w jedną z niedziel ka- 
zanie poświęciłem Akcji Katolickiej, wyjaśniłem przystępnie Go. 
takiego jest, dlaczego Ojciec św. tak gorąco pracę tę dzisiaj 
zaleca, kto powinien znaleść się w A. K. i t.d. Następnie za-. 
cząłem upatrywać sobie. w parafii jednostki, z którymi można-. 
by o A. K. mówić, Chodziło mi zwłaszcza o pozyskanie męż- 
czyzn młodych, dobrych katolików oraz takich, którzy mieliby 
wpływ w swoich środowiskach i cieszyli się zaufaniem parafian. 
Jednostek takich upatrzyłem sobie w całej parafii, ze wszyst- 
, kich przynależnych wiosek zaledwie 9-ciu. Jak na parafię blis- 
ko siedmiotysięczną to wcale nie wiele. Z upatrzonymi męż- 
czyznami zacząłem kolejno rozmawiać o potrzebie A. K. w na- 
szej parafii. Jednych zapraszałera do siebie po rannej Mszy Św., 
innych po sumie, z innymi znów rozmawiałem w czasie wizyty 
pasterskiej, tak że w ciągu jednego miesiąca, udało mi się za- 
interesować Akcją Katolicką i zachęcić do niej wszystkich dzie- 
więciu. Szczęśliwie się stało, że w tym mniej więcej czasie zo- 
stał ogłoszony jednodniowy kurs propagandowy A. K. w są- 
siedniej miejscowości. Skorzystałem z tej okazji i postanowiłem 
wszystkich dziewięciu na ten kurs wysłać. Wezwałem więc ich 
do siebie i zaproponowałem, czyby nie zechcieli wziąć w nim 
udziału. Aby jednak jeszcze bardziej zachęcić ich do wyjazdu 
na kurs oświadczyłem, że sam również mam zamiar pojechać, 
aby się jeszcze „pouczyć“ o Akcji Katolickiej. To miało ten 
skutek, że cała dziewiątka zgodziła się chętnie na kurs jechać. 
Wyszykowaliśmy dwie furmanki i razem pojechaliśmy. Gdy moi 
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parafianie na kursie tym usłyszeli bardziej szczegółowe wyjaś- 
nienia A. K., gdy utwierdzili się w tych wszystkich myślach, 
które poruszałem z nimi w rozmowach, gdy nabrali przekona- 
nia, że A.K. to myśl wielka przez Boga natchniona, gdy wresz- 
cie dowiedzieli się, że już na całym Świecie, a tak samo i w 
Polsce liczne szeregi apostołów świeckich dzielnie pomagają 
Kościołowi w Jego misji apostolkiej, to po przyjeździe z kursu 
- przez jakiś czas wprost spokoju mi nie dawali, ale prosili. o 
zorganizowanie mężów. Oświadczyłem im wówczas że dobrze, 
ale muszą mi przyrzec, że będą stale uczęszczali na zebrania, 
że muszą się zdobyć na pisma katolickie, a więc będzie po- 
trzebna i składka, że starać się będą o zdobycie własnego lo- 
kalu, bibloteczki, czytelni, że będą musieli pozyskiwać swoich 
sąsiadów i znajomych do tej pracy, jednym słowem postawiłem 
im szereg warunków, asekurnjąc się na przyszłość co do wy- 
magań jakie będę im stawiał. Obiecali mi wszyscy solennie swą 
pomoc i pracę. 

Zaprosiłem więc na jedną niedzielę instruktora, moja dzie- 
wiątka stawiła się w komplecie na zebranie i zorganizowaliśmy 
-Oddział K. S. Mężów. Zebrania na początku postanowiliśmy 
odbywać w kancelarii parafialnej. Dziś po dwu latach istnienia 
Oddział mój liczy już 69 członków, mamy własną salę parafial- 
ną, są już Oddziały Kobiet i Młodzieży, jest jednym słowem 
-ała parafialna A. K., prowadząca bardzo ożywioną działalność. 
"To co mnie przerażało w początkach dało się przy pomocy Bo- 
żej i współpracy mężów obejść lub usunąć i rozwój A. K. w 
mej parafi jest zapewniony.' 

Jak wpierw sądziłem, że organizacja A. K. będzie mi ab- 
sorbować tylko czas i utrudniać całokształt pracy parafialnej, 
tak dziś już widzę, że jest mi ona niejednokrotnie pomocą 
w mojej pracy duszpasterskiej*. 

_Inny znów Ks. Proboszcz, pracę swą przygotowawczą pod 
założenie Oddziału Katolickiego Stowarzyszenia Mężów tak 
„opisuje: 

„Rozpocząłem od rozmów na tematy związane z Akcją 
Katolicką prowadzonych indywidualnie z poszczególnymi ojca- 
mi rodzin. Zapraszałem ich najczęściej do siebie na plebanię 
po nabożeństwach. ¿Za każdym razem dawałem im jakieś bro- 
'szurki, lub artykuły do przeczytania w domu. Zwłaszcza „Szko- 
ła Czynu” oddała mi tu nieocenione usługi. Pracę taką wstęp- 
ną prowadziłem około pół roku. Oficjalnych zebrań nie robi- 
łem. Ponieważ w parafii miałem dobrze prosperujący Oddział 
młodzieży męskiej, zapraszałem często ojców na zebrania mło- 
„dzieży. Na kilku z nich włożyłem obowiązek opieki nad zaba- 
„wami, innym znów zleciłem wyszukanie w parafii rodzin żyją- 
-cych w nędzy materialnej. To skłoniło ich do tego, że zaczęli 
sami myśleć i mówić nad sposobem przyjścia z pomocą tym 
"rodzinom. Paru wysłałem również na kurs propagandowy A.*K. 
-do Lublina. Przyjechali ogromnie zadowoleni i zaczęli szerzyć 
myśl zorganizowania całej pracy katolickiej w parafii. Oto mi 
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przecież chodziło. Gdy zwrócili się z tym do mnie, moment ten: 
wykorzystałem, poprosiłem Sekretarza Generalnego K. S. Mę- 
żów z Lublina i zorganizowaliśmy bez trudu Oddział składa- 
jący się z 21 członków. Po roku pracy miałem już 38 członków, 

Na zakończenie stwierdzić muszę, że z pracy swych mę- 
żów jestem całkowicie zadowolony, wiele prac parafialnych mi 
ułatwiają, a czas który poświęcam dla nich (około czterech go- 
dzin w miesiącu) naprawdę kilkakrotnie się procentuje”. 

, Dla orientacji podkreślić wypada, że jest to parafia mała,. 
blisko Lublina, bez wikariusza, salka przy organistówce. 

Ciekawą metodę przygotowawczą przed zorganizowaniem 
zastosował jeden z Księży Proboszczów, starszy już kapłn. 
Oto pisze: 

Do organizacji mężów upatrzyłem sobie na początek tylko. 
dwunastu mężczyzn z całej parafii, ale takich których co nie- 
dzielę widziałem w kościele, przytem nie tych nad grobem już 
stojących, ale młodszych i żonatych. Ponieważ do parafii mo-- 
jej należy. pięć wiosek, więc na każdej wiosce upatrzyłem so- 
bie tylko dwóch, a z wioski kościelnej czterech mężów. Z każ- 
dym z tych dwunastu odbyłem dłuższą konferencję na temat. 
konieczności współpracy ich ze mną w tych dziedzinach, z któ- 
rymi mają bezpośredni kontakt: co sobota zabawy, zgorszenie 
na nich, wystawanie przed kościołem w czasie Mszy Św. i t.d. 
Po konferencji takiej z każdym z osobna, zapytywałem wprost,. 
czy chce ze mną współpracować nad usuwaniem takiego zła 
z życia parafii. Naturalnie że każdy mi odpowiadał, że chce,. 
bo przecież uważa się za dobrego katolika i jako takiego rażą 
złe obyczaje i szerząca się niewiara. Na biurku miałem już. 
"przygotowaną listę, na którą proponowałem każdemu . własno- 
ręcznie się podpisać na dowód gotowości współpracy ze mną. 
nad usuwaniem różnych przejawów zła w parafii. Zaden z tych 
' dwunastu nie odmówił mi wpisania się na listę. Zaznaczyć mu- 
szę, że każdy z nich wpisując się na listę mych współpraco- 
wników, składał uroczyste przyrzeczenie. Formułkę takiego: 
przyrzeczenia sam sobie opracowałem, Niektórzy z nich uwa-- 
żali to nawet za przysięgę. 

Po wpisaniu się wszystkich upatrzonych, poprosiłem ich 
na zebranie, na które przybył instruktor A, K., wybraliśmy 
kierownictwo, wytknęli program pracy, ustalili terminy zebrań,. 
składkę członkowską i t. p. sprawy organizacyjne. Przez pół 
roku nie przyjęliśmy żadnego nowego .członka, a tylko na ze- 
braniach zastanawiali się wspólnie, kogoby można do naszego 
Oddziału wciągnąć. Nad upatrzoaym pracowali już członkowie.. 
Dziś Oddział ten, choć istnieje uż. blisko dwa lata, posiada 
tylko 22 członków, gdyż przyjmujemy bardzo ostrożnie. Każdy 
z nowo-wstępujących składa również na moje ręce uroczyste: 
przyrzeczenie”. |. ! m | 

Głosy powyższe, które wybrałem z wielu innych, śŚwiad-:- 
czą o konieczności przygotowawczej pracy przed założeniem. 
Oddziału. 
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Dla uzupełnienia dodzję, że w wymienionych przypadkach 
Oddziały Mężów doskonale się rozwijają, a swą poważną pracą 
"wysunęły się na czoło wśród wszystkich Oddziałów Katolickie- 

go Stowarzyszenia Mężów. 
' Jako przeciwstawienie podam inny przykład: 

W roku 1934 organizowałem Oddział w pewnej parafii. 
Parafia ta słynęła naogół z dużego wyrobienia społecznego, 
doskonale prosperujące: sklep spółdzielczy, mleczarnia i kółko 
rolnicze, były tego dowodem. 

Zebranie organizacyjne Oddziału wyznaczone zostało w tej 
parafii na niedzielę. Ksiądz Proboszcz, pragnąc mieć na tym 
zebraniu jak najwięcej mężczyzn, wyznaczył go zaraz po su- 
mie i ogłaszał z ambony przez dwie niedziele z rzędu. Skutek 
był ten, że obszerna sala remizy strażackiej nie mogła pomie- 
ścić wszystkich mężczyzn. Robiło to wrażenie jakiegoś wiecu 
katolickiego. Po wygłoszonym referacie, przyjętym burzą okla- 
sków, jeden z zebranych podał wniosek (podsunięty przez Ks. 
Proboszcza) zorganizowania w parafii Oddziału K. S. Mężów. 
Naturalnie, wiekszością głosów wniosek na gorąco został przy- 
jęty. Zapisało się blisko trzystu członków. Wybrano Kierowni- 
ctwo, wyznaczono terminy zebrań, uchwalono składkę człon- 
kowską i z entuzjazmem zebranie zakończono. Zdawałoby się, 
że tu praca wspaniale się rozwinie. ` 


Po trzech jednak miesiącach już kyło tylko 19 członków, 
u po pół roku Oddział musiano zlikwidować. 

Przy organizowaniu więc Oddziałów bez uprzedniego przy- 
gotowania, nie jesteśmy w stanie przeszkodzić wejściu do or- 
ganizacji tych jednostek, które nie posiadają przymiotów wy- 
maganych od członków A. K. 

. Organizacja ilościowo wielka, jest słabą ideowo i organi- 
zacyjnie. Praca wewnętrzno wychowawcza jest niesłychanie 
trudna, musi być bardzo intensywnie prowadzona, gdy jej za: 
braknie, lub jest osłabiona przez trudności i warunki lokalne, 
Oddział upada, powodując równocześnie kompromitację orga- 
nizacji, a w dalszej konsekwencji, uniemożliwia na dłuższy - 
okres organizowanie Akcji Katolickiej w parafii. 

Obok stwierdzenia potrzeby pracy przygotowawczej, do- 
tychczasowe doświadczenie wskazuje nam również skuteczne 
metody i sposoby tej pracy. 


Na pierwszy plan wysuwa się konieczność upatrzenia s SZe- 
regu jednostek w parafii, z któremi pracę mamy zamiar roz- 
począć. Mają to być jednostki najlepsze tak pod względem re- 
ligijnym jak i moralnym. Miejmy na uwadze zwłaszcza tych, 
którzy mają wpływ i zaufanie w swych środowiskach, nie są 
zaangażowani zbytnio polity cznie, oraz wykazują pewien typ 
społeczny. | 

Staruszków nad grobem stojących pozostawmy w spoko- 
ju, a oprzyjmy się na młódszym, bardziej energicznym elemencie. 

Mężczyzn takich w każdej, nawet najsimiejszej parafii znaj- 
dzie się kilku lub a 


68 


Z upatrzonymi mężczyznami przeprowadzajmy, z każdym 

z osobna lub ze wszystkimi razem, rozmowy i konferencje na 
tematy A. K. 

` Aby obudzić w nich zainteresowanie i zrozumienie dla 
pracy w A. K., należy w tych rozmowach i konferencjach opie- 
rać się na przykładach branych wprost z życia ich środowisk. 
Przykładów takich nie brak. 4 
Na rozmowy te nie żałować trudu i czasu,-wysłuchać cier- 
pliwie ich kłopotów, żalów, spostrzeżeń, a wówczas pozyskamy 
ich sobie na przyszłych współpracowników. 

Poza rozmowami dajmy lub pożyczajmy im do domu bro- 
szurki, ulotki, pisma, artykuły traktujące o Akcji Katoliekiej, 
Wiara bowiem w słowo drukowane naszego ludu jest dość 
silna. Czytanie skłoni do myślenia, zastanawiania się nad Ak- 
cją Katolicką. Przed umysłem czytelnika wysunie się cały sze- 
reg wątpliwości, zapytań, na które sam nie potrafi odpowie- 
dzieć, będzie już wówczas szukał rozmowy z nami, aby drę- 
czące wątpliwości wyjaśnić—jednem słowem będzie już powoli 
wciągał się w zainteresowanie zagadnieniami katolickiemi. 
A oto przecież na początek nam chodzi. | 

Są liczne wydawnictwa Akcji Katolickiej, niektóre bardzo 
przystępne, popularne i groszowe, które przyjdą nam tu z wiel- 
ką pomocą. 

Dla mężczyzn zwłaszcza odda nieocenione usługi ogólno- 
polski organ Mężów „Na Wyżyny”, na który nie należy żało- 
wać kilku groszy, bo naprawdę przyczyni się wydatnie do za- 
interesowania mężów Akcją Katolicką. 

Następnie dalszą przygotowawczą pracą będzie wysłanie 
upatrzonych mężów na kursy propagandowe i instrukcyjne or- 
 ganizowane przez D, I. A. K. Doświadczenie stwierdza, że po 
każdym kursie A K. wpływają prośby do centrali diecezjalnej 
od uczestników o przyjazd i zorganizowanie Oddziału. 

Dobrze by było, aby na kursie przebywał ze swymi para- 
fianami i ks. proboszcz, bo to z jednej strony nastawia ich na 
pewną powagę zagadnienia, z drugiej zaś znów strony, ks. pro- 
boszcz zna przebieg kursu, a to ma szczególniejsze znaczenie 
zwłaszcza przed zorganizowaniem Oddziału. Zdarza się bowiem 
często, że mężczyźni po powrocie z kursu uważają się już za 
bardzo mądrych w sprawach A. K, głoszą często, że na kursie 
inaczej im wyjaśniono pracę A. K. aniżeli ks. proboszcz, a wy- 
nika to nieraz z nieświadomego przekręcenia istotnej myśli pre- 
legenta. Udział więc ks proboszcza w kursie ze swymi para- 
fianami jest niezmiernie pożyteczny. j 

Zapisywanie na listę ze składaniem uroczystego przyrze- 
czenia jeszcze przed zorganizowaniem Oddziału może mieć tu 
i ówdzie dobry skutek, co widzieliśmy w jednym z przykładów, 
metody tej jednak bałbym się uogólniać, bo w niektórych pa- 
rafiach mogłaby wywołać wręcz odwrctny skutek, Na to po- 
zwolić sobie mogą księża Proboszczowie cieszący się pow- 
szechnym zaufaniem i wielkim autorytetem: w parafii. 
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Zapraszanie mężczyzn na zebrania innych istniejących już 
organizacji A. K., wysłanie ich na zjazdy i zloty, powierzanie 
im prac z działalnością apostolską związanych, zapraszanie na 
uroczystości religijne i Akcji Katolickiej i t. p. — to są wszyst- 
ko momenty uzupełniające pracę przygotowawczą pod założe- 
nie Oddziału Kat. Stow. Mężów. 

Przed założeniem pomyśleć należy o przygotowaniu sta- 
łego lokalu dla Oddziału. Jest to sprawa niezmiernie ważna, 
która wymaga przynajmniej krótkiego omówienia. 

Słyszy się często głosy, że w tej czy innej parafii nie na- 
leży organizować Akcji Katolickiej bo niema lokalu. Poglądo- 
wi takiemu należy się stanowczo przeciwstawić. 

Pewnie, brak lokalu utrudnia pracę, lecz całkowicie jej 
nie przekreśla. Trudności nie mogą być tamą nie do przybycia 
w działalności A. K., bo gdyby tak było, to wogóle trudnoby 
myśleć o rozwoju A.K., gdyż wszędzie, takie czy inne trudnoś- 
ci są i będą. Zresztą, gdyby lokal był decydującym momentem 
w działalności tej czy innej organiżacji, to należałoby wyciąg- 
nąć wniosek, że te organizacje czy zrzeszenia, które nie po- 
siadają lokalu, właściwie nie prowadzą żadnej pracy, istnieją 
tylko na papierze. Widzimy jednak że tak nie jest, że cała 
masa organizacyj, zwłaszcza tajnych, wrogich Kościołowi czy 
Państwu, prowadzi ożywioną działalność mimo braku lokali. 

Przypomnijmy też sobie czasy naszej niewoli narodowej, 
czasy w których nie wolno nam było się organizować, nie wol- 
no było zbierać się jawnie w salach, mówić i czytać o Polsce, 
a czy nie było w owym czasie organizacyj patriotycznych, czy 
one się nie rozwijały? ' | 

Członkowie tych organizacyj nie skarżyli się wówczas na 
brak lokali, ich lokalem w którym działalność swą przejawiali, 
to ciemne sutereny, strychy, niedostępne polany w lasach. 
i kniejach. | 

Praca szła choć nie było stałego lokalu, choć towarzyszy- 
ła im okropna wizja kajdan i więzień, praca szła, bo był duch 
"silny, stawiający. im przed oczy inną wizję —. Wolnej Polski. 

Czyż my dzisiaj, pionierzy Akcji Katolickiej, mając przed 
„oczyma wspaniałą wizję — Polski Katolickiej, mamy dążenie 
do niej uzależniać do posiadania własnego lokalu? > 

słabe byłoby to zrozumienie idei Akcji Katolickiej! Bynaj- 
mniej nie twierdzę, że lokal jest nie potrzebny, myśleć i starać 
się o niego należy, bo on ułatwi nam pracę w A. K. 

Nie będę w tym miejscu omawiał sposobów zdobycia lo- 
kalu, bo sposoby mogą być najrozmaitsze w zależności od lo- 
kalnych warunków i możliwości, pragnę tylko podkreślić, że 
„praca najłatwiej się rozwija, gdy Oddział posiada własny lokal 
na zebrania. Niech to będzie niewielka salka, ale własna, lub. 
przynajmniej na pewne określone dni do użytku Oddziału 
przeznaczona. | 

Gdy natomiast niema żadnych możliwości na zdobycie 
własnej sali, to może ktoś z parafian ma duże mieszkanie, z. 
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którego jeden pokój mógłby ofiarować na stałe zebrania, cho- 
ciażby wydzierżawiając za niewielką roczną: opłatą. © ES: ; 

W wielu parafiach powstają . okazałe domy. -par afialne, W 
innych przewidziane są przynajmniej sale. duże przy zabudo- 
waniach kościelnych. Z biegiem lat niewątpliwie każda parafią 
posiadać będzie lokal przeznaczony do pracy. organizacyjnej. 

Niemniej obecnie trudności spowodowane brakiem. lokalu 
należy usuwać i wyzyskać wszelkie możliwości, które parafia 
posiada. ZE (ciąg dalszy). : 


Komunikaty. 


Ww sprawie Misyj Wewnętrznych. 


Zarząd „Spójni”, upoważniony przez Uczestników kursu 
przeciwkomunistycznego do zorganizowania Koła Misjonarzy, 
uprzejmie komunikuje, że Koła takiego nie zorganizował. Więk- 
szość kapłanów, do których Zarząd zwrócił się, z braku zdro 
wia i czasu dała odpowiedź odmowną. 


X. Wi. Goral, prezes „Spójni ”. 


K ronika. 


Czynności Biskupie. J. E. Ks. Biskup Ordynariusz dnia 
-20.1 był na sesji w seminarium. duchownym. 


Zmiany wśród duchowieństwa. Ks. Marek Bajcer wi- 
'kariusz parafii Abramowice został przeniesiony do parafii Zaklików. 


Nominacja nowego Nuncjusza Apostolskiego w Pol- 
sce. Ojciec św. zamiańował .Arcybiskupa tyt. Syrakuz, -Filipa Cor- 
tesi, Nuncjuszem Apostolskim w Warszawie. . i 

Nowy Nuncjusz Apostolski w. Polsce urodził się w r. 1876: na 
Sycylii: Od r. 1910 mgr. Cortesi zajmuje kolejno stanowiska sekre- 
tarza a następnie audytora Nuncjatury w Kolumbii, Argentynie, Bra- 
-zylii. W r. 1921 został mianowany Nuncjuszem Apostolskim w Chile, 
a w r 1926 w Argentynie i Paragwaju. W czerwcu 1936 r..Frcybi- 
skup Cortesi został mianowany: nuncjuszem w Madrycie, jednak z 
powodu wen” domowej: w tym kraju nie mógł ODIĄE swegó stano- 
wiska. | 


Ulotki przeciwkomunistyczne. Za TĄ władzy 
„duchownej ks. misjonarze M. B. Saletyńskiej we Lwowie, rozpoczeli 
wydawnictwo ulotek przeciwko komunizmowi. Ulotki pod tytułem 
„Żyj.po Bożemu” będą zawierały całą serię artykułów , o komuniz- 
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mie, ażeby najszerszym warstwom polskiego społeczeństwa zwrócić 
uwagę na grożące niebezpieczeństwo. Ulotki są w kompletach po 
100 sztuk. Cena jednego kompletu 75 groszy. Adres: Ks. Misjona- 
rze M. B. Saletyńskiej” Lwów—Zniesienie. 


Duszpasterstwo liturgiczne w Chełmie. O Chełmie 
można już pisać i niektóre szczegóły z nowoczesnego duszpaster- 
stwa parafialnego naśladować, a raczej przetwarzać i na różnych 
terenach zastosowywać Fle narazie chodzi mi tylko o mały, a jed- 
nak bardzo poważny odcinek duszpasterstwa — szkolnego. O mszę 
szkolną. Na zjeździe X.X. Prefektów w Lublinie omawiana była 
sprawa, liturgicznego uczestniczenia młodzieży w nabożeństwach: 
Oczywiście dyskusje i postanowienia idą swoimi drogami, a życie 
— częstokroć swoimi. Na wszystko bowiem wpływa człowiek i jego 
poglądy. Indywidualność prefekta odgrywa. tu rolę decydującą. 
Zdarza się tak, że uczeń, nawet młody, wczuje się w rytm dąż- 
ności swego duszpasterza i potrafi z mszalikiem w ręku modlić się 
ze swym księdzem prefektem. Ale bywa i tak, że student pierw- 
szego roku uniwersytetu, żaraz po maturze, z zachwytem słucha 
wyjaśnień o polskim mszaliku i o moźności towarzyszenia księdzu 
w modlitwach mszalnych, o czym w gimnazjum nie styszał (auten: 
tyczne). Dlatego też z wielką radością notujemy fakt, że 
z inicjatywy ks. H. Sekreckiego, prefekta w Chełmie, 200 mszali- 
ków znalazło się w rękach jego uczniów. Będą one ze swych kart 
. przekazywać młodym duszom wiekowe prawdy w. nich za- 
warte, obiawione i życiem Kościoła wyjaśnione, tradycy;ne, a zaw- 
sze aktualne. Już 200 uczniów zdobyła najlepszą książkę do mo- 
dlitwy. Zastąpili oni swoje dotychczasowe nieraz małowartościowe 
książeczki do nabożeństwa książką prawdziwie bogatą. A może 
i nie jeden z biernych dotychczas obserwatorów mszy szkolnej, 
stanie się czynnym w modlącym się liturgicznie zespole. 

A więc powtórzył się i rozszerzył fakt, mający już miejsce, 
w jednym ze świeckich gimnazjów lubelskich. ` i 

Fakty te przyjmujemy z radością. ponieważ świadczą one, że 
nowoczesne idee liturgicznego duszpasterstw. są bliskie naszym czci- 
godnym X.X. Prefektom i pomimo poważnych trudności, przede- 
wszystkim materialnych, są realizowane celowo i wytrwale. Oby 
ten ruch objął wszystkie nasze gimnazja. X. M 


Tydzień modłów o zjednoczenie Kościołów. Stosownie 
do wskazań Stolicy Św. w dniach od 18 do 25 stycznia odbywają 
się w kościołach katolickich modły o zjednoczenie chrześcijan pod 
jednym: widzialnym Pasterzem. W Lublinie takie modły odbyły się 
w kościele Św. ”awła, w którym, dzięki bardzo życzliwemu usto- 
sunkowaniu się do idei unijnej X. Dr. Kan. Pawła Dziubińskiego, 
odbyło się w niedzielę dn. 24.1. główne nabożeństwo. 

= Mszę św. celebrowali razem („soborno” ) po słowiańsku O.O. 
Jezuici: Stawski i Litwiński, oraz ks. Filipowicz Dymitr, kapłan 
diecezji lubelskiej, student K.U.L. Śpiewał artystycznie chór grecko- 
katolicki, ruski. Kazanie. o jedności wiary i słuszności obrzędów 
wschodnich wygłosił X. prof. Michał Niechaj. i 
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Kilkanaście osób przystąpiło pobożnie do Komunii św., udzie: 
lanej łyżeczką. pod dwiema postaciami. 

Tegoż dnia po południu w reprezentacyjnej auli uniwersytetu 
odbyła sie uroczysta akademia unijna pod protektoratem J. E. 
Ks. Bpa Lubelskiego i J. Magn. X. Rektora K.U.L. ; 


Na program akademii złożyły się: słowo wstępne X. prał. Dr. 
P. Kremera, prof. K.U.L., prelekcja p. red. Olechnowicza Fr. 
„ b. więźnia na Sołówkach, o mękach przeżytych w Z.S.R.x., śpiewy 
chóru akademickiego, deklamacje i orkiestra 8 p. p. Leg. 


W akademi wzięło udział bardzo wielu z lubelskich sfer kato- 
lickich oraz alumni ostatniego kursu Seminarium Duchownego. 


X. M. N. 


Sprawozdanie z organizacyjnej pracy przy Kate- 
drze w Lublinie za rok 1936. W dniu 10 stycznia organi- 
zacie religijne. i A. K. przy Katedrze składały ze swej działalności 
sprawozdanie za rok 1936. W .organizacjach niżej wymienionych 
: znajduje się 1163 osób, nadto w P. D. R. W. 1400 osób. Jest. to 


' pokaźna liczba w parafii, która liczy 12 tysięcy. 


Towarżystwo Miłosierdzia Chrześcijańskiego liczy 330 członków 
wspierających, 11 osób kwestujących, prowadzi schronisko na Kali- 
nowszczyźnie, z którego korzysta 20 osób, w tym 17 bezpłatnie, 
. opiekuje się 14 rodzinami i licznym ubogim służy doraźną pomocą. 
Nowością w omawianej organizacji są bony 5-cio i 2-groszowe, któ- 
"rych nabywcy zamiast pieniędzy. dają ubogim, a które ubodzy w To- 
warzystwie wymieniają na pieniądze lub artykuły spożywcze. W ro- 
ku sprawozdawczym Towarzystwo sprzedało bonów za 70 zł. 96 gr., 
wykupiło zaś za 67 zł. Pawna ilość ubogich bonów nie wykupiło 
nie chcąc widocznie dać się poznać. Na powyższe prace w roku 
1936 Towarzystwo wydało 6167 zł. 63 gi. 

Krucjata Eucharystyczna dziewczynek ma 14 rycerek i 32 
aspirantek. Przewodniczy kś. St. Mysakowski. Zebrania odbywają 
się w każdą niedzielę. Członkinie pod wpływem pracy w organiza- 
cji stają się lepszymi, ofiarniejszymi i bardziej obowiązkowymi. 

Związek Ministrantów liczy 35 członków,. podzielonych na 5 
zastępów, służących do. Mszy św. kolejno. 

Katolickie Stow. Młodzieży Żeńskiej, chociaż liczy 27 członkiń, 
jedną wspierającą, i 5 kandydatek dość piękną pracą się wykazuje. 
Druhny wygłosiły ma aktualne tematy 36 referatów, dały kilkana- 
ście sprawozdań prasowych. i deklamacyj, organizowały wspólne 
śpiewy, gimnastykę i naukę o Polsce, niektóre z nich brały udział 
w pielgrzymkach do Częstochowy, w zamkniętych rekolekcjach, 
w zjazdach i zbiórkach na cele publiczne. Biblioteka Stowarzysze- 
nie ma 403 tomów. . 

Kat. Stow. Kobiet ma 94 członkiń, afowadźi pracę w różnych 
kierunkach. Na zebraniach są wygłaszane referaty i kwadranse 
ewangeliczne. Poza zebraniami Panie biorą udział przy rozdawaniu 
śniadań w szkołach i świetlicach, opiekuję się uboższymi dziećmi, 
przystępującymi do Pierwszej Komunii świętej, przyczyniły się « v 
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nawrócenia jednej rodziny mariawickiej i 3 osób PONO 
szowego. ` 

Kat. Stow. Młodzieży Męskiej ma 18 członków. W organizacji 
rozwija się akcja odczytowa, sprawozdania prasowe, śpiew świecki 
i religijny. 

. Kat. Stow. Mężów, liczący 54 osób, składa się z 15 robotników, 
11 rzemieślników, 3 ogrodników, 4 kupców, 2 emerytów, 1 urżęd- 
nika i jednego prawnika. Zebrań ogólnych z referatami. odbyło się 
12, kwadransów religijnych przerobiono 6. Oddział prenumeruje mie- 
sięcznik „Na Wyżyny” i rozdawał członkom wydawnictwa zaofia- 
rowane przez niektórych członków: „Przewodnik Katołicki”, „Rycerz 
Niepokalanej” it.p. | | Sa 

Stowarzyszenie św. Zyty, chociaż jest organizacją międzypa- 
rafialną, przebywa jednak na terenie parafii Katedra. Dyrektorem 
jest ks. St. Krynicki. Celem Stowarzyszenia jest skupienie służby 
, żeńskiej, oraz obrona moralna i- materialna. Zebrania odbywają się 
dwa razy w miesiącu. Stowarzyszenie prowadzi dwa przytuliska, 
jedno przy ul. Dominikańskiej 7 dla starszych pracownic nieczyn- 
nych, drugie—Rynek 17—dla członkiń szukających zajęcia. 

Kółek. Żywego Różańca jest 45 — w mym 4 meskie. Rozdano 
„5000 czasopism. 
Papieskie Dzieło Rozkrzewienia Wiary liczy 1400 osób. Ze- 
` brano 870 zł., wysłano 1 ornat, 9 stuł, pewną ilość puryfikaterzy 

1 komż. 


Na zakończenie aed głos ks. kan. E. Jankowski, dziękując 
ks. St. Krynickiemu i ks. St. Mysakowskiemu za górliwą pracę, a : 
zwracając się do sali szczelnie zapełnionej, zachęcał wszystkich do 
'zbożnej pracy w organizacjach religijnych i Akcji Katolickiej. 


W. G 


Ostrożnie z żydowską „Oświatą“. W ostatnich czasach 
„zaczął się nieco żywiej przejawiać ruch w, kierunku zakładania no- 
„wych iub dokompletowywania dawniej istniejących popularnych bi- 
"bliotek parafialnych lub stowarzyszeniowych. Oczywiście tym, co 
ten wysoce pożądany ruch propagują, chodzi o krzewienie czytel- 
nictwa dobrych książek, a tymczasem! w. celach zarobkowych chcą 
-całkowicie ten ruch wykorzystać na swą korzyść pewni żydowscy 
handlarze książkami, którzy zasypują biblicteki i czytelnie prowin- 
-cjonalne katalogami różnej tandety wydawniczej. 

Szczególnie w ostatnich czasach wielką ruchliwość w narzuca- 
-niu swoich usług polskim i katolickim organizacjom kulturalnym 
wykazuje niejaki Sz. Handelsman z Placu Krasińskich w Warszawie, 
który dla zmylenia czujności tych co unikają kupowania u żydów, 
„część katalogów drukuje z fikcyjną firmą „Oświata”. Wystarczy bo- 
wiem zwrócić uwagę na adres tej rzekomej „centralnej ekspedycji 
„dla bibliotek”, jaką ma być księgarnia „Oświata”, by się przeko- ' 
nać, że i adres i numer telefonu i numer xonta w: P. K. O. jest 
identyczny z firmą Sz. Handelsman. ! 

Pan Sz. Handelsman, występujący pod. Temi „Oświata”, do 
swych prospektów. dołącza cyrkularz, obiecujący i przesyłkę . darmo 
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‘i znaczny, wiekszy nawet niż zazwyczaj sami księgarze od wydaw- 
ców otrzymują, rabat. 

Te nadzwyczajne rabaty, jakie „Oświata” p. Handelsmana ofe- 
ruje swoim klientom, są najzwyczajniejszym naciąganiem. Dość po- 
równać katalog p. Handelsmana z katalogami innych księgarzy, by 
się przakóonać, że cały szereg książek ma w jego katalogu ceny 
wyższe, niż w katalogach innych firm, przy czym różnica ta docho- 
dzi nieraz do 28, a nawet 600%. Tak np.w „ostatnich nowościach” 
katalogu „Oświaty” p. Handelsmana książka Bohomolca „Wyprawa. 
-« jachtu Dal” ma cenę aż 8 (wyraźnie osiem) złotych, gdy według, 
katalogu wydawcy, którym jest firma „Rój” cena tej książki wyno- 
si tylko 4 (cztery) złote. Następnie książkę autorki Dell „Dzieje 
jednej nocy” p. Handelsman oferuje za 7 (siedem) złotych, gdy tę 
samą książkę w katalogu innej firmy mamy z ceną 2.50 (dwa i pół 
złotego). Dalej Maurois „Zycie Voltairea” p Handelsman „oddaje 
, za 3 (trzy) złote), gdy ta sama książka w innym katalogu kosztuje 

tylko 50 groszy, a więc sześć razy więcej za nią bierze sławetna 
„Oświata” p. Handelsmana. Takich przykładów możnaby przyto- 
czyć dużo więcej, ale tych kilka chyba wystarczy dla orientacji,. 
dlaczego p. Handelsman może ofiarowywać bardzo wysokie rabaty. 

i A rozsyłany przez siabie p. Handelsman nazywa „kata- 
logiem najlepszych i najnowszych książek”, a przeglądając go, wi- 
dzimy, że naszpikowany jest tego rodzaju „najznakomitszymi dzie- 
lami literatury pięknej”, jak np.: „W odmecie namiętności”, „Per- 
wersyjna zmysłowość”, ,„Dekameron”, „Uwiedziona kochanka”, 
„Zagadnienia seksualne”, „Płeć i miłość”, „Mnisi i kobiety”, „Grzech. 
słodkiej Anny”, „Kochanek lady Chaterley”, ,„MHermafrodyta”, ,„Ero- 
tyzm w małżeństwie“, „Płeć i charakter”, „Rozkosze życia”, „Ho- 
mo eroticus”, „Psychologia seksualna” — słowem o jaką oświatę. 
p. Handelsmanowi chodzi, to z tych tytułów jasno widać. 


Z tych wszystkich względów ostrzegamy przed korzvstaniem 
z usług „Oświaty” p. Handelsmana, bo taniość tego handlarza ksią- 
żkan.i jest ordynarną blagą, a towar przezeń zalecany w znacznej, 
części bezwartościową tandetą lub nędzną pornografią pod pozora- 
mi naukowości albo artyzmu. K.A.P. 30,XII— 1936. 


CO I JAK PISZĄ? 


Walka ideologiczna, jaka dziś rozgrywa się na świecie i w Poľ- 
sce odbywa się przeważnie na piśmie. Slady jej istnienia widzimy 
w pewnych urządzeniach socjalnych, organizacjach, kierunkach szkol- 
nych, a w razach wyjątkowych, nawet w tumultach publicznych, ja- 
kie niedawno widzieliśmy na terenie parafii Skierbieszów 
oraz innych miejscach Rzplitej. W tej walce Kościół w Polsce musi 
"brać udział i bronić ideałów chrześcijańskich. Czyni to również 
przez swoją już bogatą prasę, organizacje katolickie, piśmiennictwo, 
jako uzupełnienia pracy parafialnej, nawśkroś duchownej i :.pokojo- 
wej. Cała ta praca musi być przedewszystkiem pozytywna, mająca. 
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na celu uświęcenie duszy. człowieka, utrzymanie go w zdobytej. 
świętości, oraz jednocześnie pogłębienie uświadomienia religijnego. 

1) W tym kierunku. zdąża nasza prasa katolicka. Z niej przy- 
pominamy pozycje najważniejsze: 


I. Dla inteligencji. 


1-o. „Prąd“, miesięcznik, (Lublin—Uniwersytet, cena 12 zł.) 

2-0. „Przegląd Powszechny”, miesięcznik (W-wa, ul. Rakowiec- 
ka 61, cena roczna zł. 18). 

3-0. „Przegląd Katclicki”, tygodnik (W-wa, Krak.-Przedm. 71,. 
cena roczna 12 zł). 

4-0. „Sodalis Marianus”, miesięcznik (Wwa, Rakowiecka 61,. 
cena roczna 8 zł.) f 

5-0. „Kultura”, tygodnik, (Poznań, al. Marcinkowskiego 22, ce-- 
na kwartalna zł. 4). 

6-0. „Szkoła Chrystusowa”, miesięcznik (Lwów, OO. Dominika- 
nie, cena roczna zł. 4). ; 


li. Dla wszystkich stanów i poziomów kulturalnych. 


1-0. „Rodzina Polska”, tygodnik (aktualny, pięknie lustrowany), 
wych. w W-wie, Krak. Przedm. 71, cena roczna 6 zł. 

2-0, „Przewodnik Katolicki” , tygodnik bardzo nam. znany, (cena. 
roczna 8 zł). | 

30. „Głosy Katolickie”, miesięcznik, (Kraków, Kopernika 26,. 
cena roczna 1.20, lub zeszytami po 10 gr. 

` A-o. „Rycerz Niepokalanej” , miesięcznik, (Niepokalanów, ofiara 
dowolna na cele wydawnicze.) 

5-0. „Królowa Apostołów,” miesięcznik (W-wa, Krak. Przedm, 
71, cena roczna zł. 1.80) (bardzo dobrze redagowane 

6-0. „Msza św.” miesięcznik (Potulice (p. Nakło n.Notecią, cena. 
1.50 rocznie. Niezmiernie wartościowe wydawnictwo dla szerzenia 
kultury mszalno-liturgicznej). 
| 7-o. „Oriens“, dwumiesięcznik, informujący o zagadnieniach b.. 
ważnych — zjednoczenia Kościołów i ruchu unijnego. (W-wa, Rako- 
wiecka 61, cena 5 zi.) 

8-0. „Mały Dziennik” OO. Frardiszkośńówi, który zyskał już sze- 
rokie zainteresowanie, nawet u wrogów Kościoła. 

Wykazem niniejszym nie zamierzam wyczerpać wszystkiego,. 
co duch katolicki w Polsce tworzy, wspominam tylko o pozycjach, 
które w pierwszym rzędzie powinny znaleźć się w rękach wiernych. 
Oczywiście nie należy wykluczyć i mniejszych pism, a jednak waż- 
nych, mających na celu pogłębienie pobożności i szerzenie bractw 
i organizacyj półzakonnych. 

2) Pełne życie wiernych z Kościołem wymaga stałego pogłę- 
bienia liturgicznego, do czego, oprócz popularnej „Mszy św.” służą 
„Mysterium Christi” (Poznań, X. Bross, cena roczna 7 zł.), „Ver- 
bu kwartalnik (W-wa, Moniuszki 8, cena'9 zł.), oraz polskie mszaliki.. 

Pak wydania: mszalików mamy następujące: 

„Mszał rzymski”, OO. Benedyktów, .polsko-łaciński . pełny. 
fcani | zł. 12 do 28). Ww daszpasterstwie nowoczesnym niezbędny 
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dla kapłana. Znajdziemy tam doskonałe tłumaczenia kolekt, hym- 
nów, lekcyj wielkosobotnich z objaśnieniami i t. d. to, co tak czę- 
sto jest potrzebne na ambonie, w szkole, na zebraniach. i 

2-o. „Mszał niedzielny i świąteczny” — „poznański” X. Pry- 
masa Dalbora, nowe wydanie ulepszone, małego formatu, cena 9 zł. 

3-0. „Mszalik niedzielny i świąteczny” „krakowski” X M. Kor- 
dela, bardzo miłe wydanie, w cenie zł. 6.75. 

4o. Takiż mszalik pod tytułem „Zycie chrześcijanina w vb- 
rzędach” X. Thuliie'go, zw. mszalikiem lwowskim”, (również małe 
"wydanie praktyczne, cena około 4 zł.) 

Mszaliki wymienione pod |..2 -4 powinnyby znaleść się w rę- 
kach jak największej ilości wiernych i wyrugować książeczki do na: 
bożeństwa będące tak często na niskim poziomie religijno-wycho- 
wawczym. | 

3) Prócz pracy pozytywnej, pogłębiającej katolicyzm, Kościół 
w Polsce dzisiaj ma bronić się przed atakiem. Ma więc je śledzić 
i sygnalizować niebezpieczeństwa. Zapewne, że robi się to w wy- 
mienionych pismach. Nadto od nowega roku 1937 zaczyna wycho- 
dzić, jako osobne czasopismo „Wiara i życie" (W-wa, Rakowiecka 
61, cena roczna 5 zł.), miesięcznik. Przedtem w mniejszym rozmia- 
rze była to druga część Sodalisa Mariańskiego). Ma ono na celu 
śledzić ruch bezbożniczy w Polsce i wyczerpująco informować o nim 
opinię katolicką. | 
4) Wrogów naszych znamy, ich środki walkiorazich pisma. Od 
grudnia 1936 r. zaczął wychodzić „Dziennik Poranny", jako organ 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, brnącego coraz bardziej w bagna 
z fałszywej „demokracji”. Prowadzi on stale kampanię antykatolic- 
ką i antyreligijną. Nauczyciele naszego województwa należący do 
or si są „oświecani” przez organ lubelski „Ognisko Nauczyciel- 
skie”. : 

Ostatni numer grudniowy (Nr. 4 (80) przynosi następujące nas 
obchodzące wiadomości 
| a) W ostatnich miesiącach związkowcy odbyli zebrania, po- 
dobno bardzo liczne frekwencje w 6 punktach: w Dęblinie, Siedlcach, 
Chełmie, Lublinje, Łukowie i Zamościu. | 


„Na wszystkich zjazdach zapadły uchwały solidaryzujące sie z 
ostatnimi posunięciami Zarządu Głównego: Z N.P. .na terenie związ- 
„ków zawodowych i żądające dalszej konsekwentnej pracy w kie- 
runku połączenia świata pracy umysłowej i fizycznej w jedną soli- 
darnie działającą gromadę” (str. 90). i 

A więc łączenie się z .„towarzyszami” w myśl hasła urzędowe- 
go dzisiaj z Moskwy „Towariszci wsiech stran soiediniajties”. 

Praca więc wychowawcza, metodyczna, ściśle szkolna—to rzecz 
na dalszym planie. Naturalnie w.tej „ideowej” pracy są przeszkody 
ze strony nauczycieli inaczej patrzących na cele związku: nauczy- 
cielskiego. I o nich mówią autorzy: „l znowu na jednym ze zjaz- 
„dów spotkaliśmy się z dziwnym stanowiskiem kilku kolegów (wszyst- 
kich z jednego powiatu), którzy przeciwstawiali się uchwale o współ- 
„pracy... Zapomnieli ci koledzy o opublikowanej w tej sprawie uch- 
wale konferencji organizacyjnej Okręgu Lubelskiego w Kazimierzu 
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‘ï identycznej uchwale Zarządu Głównego” (str. 90). Również przesz- 
kadzają im ataki ze strony „reakcji”, na co odpowiedz zupełnie bo- 
jowa brzmi: „Nie poddawać się, nie bronić, lecz atakować, (pod- 
kreślenie moje) przeciwników wszędzie, na każdym odcinku naszej 
pracy, sięgnąć nawet dalej poza swój teren. Nie dać sobie wydrzeć. 
z rąk inicjatywy... Zjazdy stwierdziły dobitnie, że inicjatywa jest 
w- naszym ręku, że nie myślimy tylko o obronie, lecz przeciwnie, 
idziemy ndprzód,—mimo, że jest nam ciężko, mimo, że ataki reakcji. 
są tak miarowe i zorganizowane” (str. 91) 

A więc pochód ze wschodu na zachód już się zaczął i to u 
nas, w naszej diecezji. O tem pamiętajmy. 

b) W artykule „Przedszkola naszego Okręgu” (str. 95) wy- 
raża autor tęsknotę za szybszym odebraniem dzieci rodzicom i za 
oddaniem najprawdopodobniej wychowawcom z Z.N.P. 


„Z żalem musimy stwierdzić, że dziś jeszcze, u nas, nic nie: 
podważyło tej tradycyjności w wychowaniu małego dziecka w ro- 
dzinie, która oznacza właśnie obojętność wychowawczą wobec 
dziecka w wieku przedszkolnym, stosowanie środków zabobonnych, 
rutynicznych, szkodliwych". (str. 96). Na terenie naszej diecezji 
mamy 34 stałych przedszkoli, gromadzących 1469 dzieci, oraz se- 
zonowych—z6 

c) W dziale recenzyjnym autorzy polecają swcim czytelnikom, 
nawet serdecznie, książki: St. Miłkowskiego „Walka o Nową Polskę” 
gdzie są rozwinięte uchwały ostatniego Zjazdu Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici” oraz uchwały ruchu ludowego”. „Autor głosi hasło. 
uspołecznienia warsztatów produkcji i przeprowadzenia reformy rol- 
nej bez odszkodowania, przyczem w ustroju rolnym autor dopusz- 
cza możliwość istnienia gospodarstw dużych, opartych na systemie, 
spółdzielczym.. ” (czy to nie kołhozy?) str. 110. Inna książka zale- 
cona „Prawo do życia, a powinności pracy” Wincentego Rzy- 
mowskiego. Na ten temat czytamy: „Dużo głębokiej myśli zawiera 
artykuł „Bóg — Naród i jego ołtarze”, gdzie twierdzi, że kapitaliści. 
stworzyli nowego czciciela: - „Naród- -Państwo”.. W średniowieczu 
kler wnówił w masy, że ma wyrzec się dóbr doczesnych, a po 
śmierci dostąpi nagrodę w postaci raju, dziś wymagają oni ofiar 
dla rzekomego dobre Ojczyzny (str. 111—112) „Książkę należałoby 
przeczytać i omówić na naszych zebraniach, gdyż mogłaby się 
w wydatnym stopniu przyczynił do kształtowania zdrowego świato- 
poglądu wśród naszych członków. Cz. Wycech” (str. 112). 


X. M. Niechaj. 


Bibliografia. 


"Publikacje przeciwkomunistyczne. 


Dr. M. Skrudlik — Bezbożnictwo w Polsce — Katowice 1935.. 
Adam Strapiński — Wywrotowe > polityczne — Warsza-- 
wa 1935. | 
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T: Błeszyński — Gospodarka sowiecka na wd dwóch: 
pięciolatek — Warszawa 1935. 

X. Ant. Szymański — Bolszewizm — omoi 

St. Mackiewicz — Myśl w obcegach — Studia nad: psycholo- 
gią społeczeństwa Sowietów — Poznań. | 

Dr. Jan Bobrzyński — Bolszewicka prawda — Warszawa 1936. 

"Ant. Starodworski — Istota i cechy komunistyczńej - polityki 
ekonomicznej. — . 

Ant. Starodworski -- Tragedia cerkwi prawosławnej w Z.S.R.R. 
— Warszawa 1934. 

St. Przybyłowski — Pańszczyzna sowiecka — Warszawa 1933. 

— Komunista o Sowietach — Warszawa 1933. 

— Druga inwazja Czerwonej Moskwy — Warszawa 1933. - 

'— Bój z bolszewizmem — miesięcznik, pren. 2 zł. rocznie — 
Warszawa, Kilińskiego 1. ! 


Ks. PIOTR LIPPERT: Einsam und Gemeinsam. 334 
stronic. Herder i Sp. Fryburg w Niemczech. 1936. Mk. 4.40. 

Przed Bożym Narodzeniem zmarł utalentowany pisarz-fi- 
lozof katolicki w Niemczech ks. Lippart. Z pośród wielu cen- 
nych dzieł, które zostawił, to było ostatnie przed jego śmiercią. 
„Już w tytule widać jego ulubiony temat: jednostka i społecz- 
ność, egoizm i poświęcenie, miłość Boga i bliźniego. Przez mi- 
łość Boga i człowieka można trafić do dusży społeczeństwa. 


Dr. JÓZEF GARBACH: Spanien. 95 str. Nakładem Ty- 
rolii w Wiedniu. 60 groszy. Książka Garbacha jest jedną, pło- 
-mienną skargą bolszewickich zbrodni w płonącej Hiszpanii. Za- 
wiera zarazem przestrogę dla innych narodów, by przez lek- 
-<ceważenie sobie społecznej i kulturalnej nauki chrześcijańskiej. 
nie zgotowały sobie podobnego losu. Broszura podaje nadto 
wyrazy współczucia katolickiego świata dla narodowaj Hiszpanii 
1 obowiązki, które w tej chwili ciążą na każdym katoliku. 


WILHELM HUENERMANN: P. Hofbuner, chorąży Bo- 
"ga. 332 str. Tyrolia. Wiedeń. 8 zł. 

Autor maluje pięknym językiem życie Klemensa Hofbaue- 
ra (Dworzauka), które jest szczególnym wzorem do naśladowa- 
nia dla dzisiejszego człowieka. Najpierw przedstawia Hofbaue- 
ra jako kapłana, dalej jako jałmużnika i opiekuna ludu pol- 
skiego, a wreszcie jako apostoła Wiednia. Mówiąc językiem 
„autora, Hofbauer był chorążąm Bożym, który wysoko niósł 
przez życie sztandar wiary katolickiej, miłości społecznej ispra- . 
wiedliwości. Stał się przez to wzorem męża prawdziwie katolie- 
kiego, i na którym ciążą podobne obowiązki w chwili obecnej, 


: Ks. Dr. Henryk Sekrechi. 
Apostolstwo Chorych. Od kilku lat w Polsce rozwija 


się organizacja religijna pod nazwą „Apostolstwo Chorych”. 
„Prowadzi ją ks. Michał Rękas. Ostatnio, by z tą organizacją 
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bardziej zapoznać społeczeństwo, a zwłaszcza kapłanów, ks. M.. 
Rękas wydał broszury i książki omawiające organizację i jej. 
pracę. Do tych wydawnictw należą: Apostolstwo: Chorych w Pol- 
sce, Odezwa do chorych katolików, Odezwa do zdrowych, List do 
katolików w Polsce w sprawie chorych, Rekolekcje chorych (2 to- 
my) i Msza św. chorych. 


Ślubujemy. Echa pielgrzymki akademickiej na Jasną Gó- 
rę 24 maja 1936. Wydanie 2. Toruń 1936, stron 69. Cena 50 gr. 

W ciągu kilku zaledwie tygodni rozszedł się po całej Pol- 
sce pierwszy nakład tej broszury. Wszyscy, dla. których dobro. 
ukochanej Ojczyzny i potęga Polski religijnej i narodowej, bez 
masonerji, bez żydostwa i komunizmu są sprawami najważniej- 
szymi, rozcehwycili zebrane razem płomienne przemówienia 
przedstawicieli młodzieży na Jasnej Górze, widząc w nich za- 
powiedź nowych czasów. | 

Instytut Wydawniet Różańcowych wypuścił w Świat dru- 
gie wydanie „Slukujemy”. Przytoczona jest Rota Slubowania, 
odezwa akademików do narodu polskiego z okazji ślubowania 
jasnogórskiego, list Biskupa Akademickiego J. E. ks. Szlagow- 
skiego, list Generała O.O. Paulinów, opis przebiegu uroczy- 
stości na Jasnej Górze, głosy prasy, a wreszcie całkowity tekst 
programowych przemówień studentów z Warszawy, Krakowa, 
Wilna, Lwowa, Poznania, Lublina, Gdańska i Cieszyna. Zakoń- 
czenie stanowi 10 przykazań młodzieży akademickiej po ślubo- 
waniu jasnogórskiem, które obejmują całokształt obowiązków 
. Polaka katolika. , | 

Warto, by broszura ta znalazła się w ręku każdego ka- 
płana. Przeczytanie jej pozwoli nam poznać tę część młodziaży 
polskiej, która walczy o dobrą sprawę i ma pełną nadzieję 
zwycięstwa, a może nawet zachęci do zorganizowania w swej 
parafii czy szkole ślubowania wierności Matce Bożej na wzór 
Ślubowań akademickich. 


K. J.: Społeczne zasady ewangelii. Poznań 1936 rok 
„Ostoja”. Cena 2.20. 4 

Wiele w obecnych czasach bywa zatargów zarówno mię- 
dzy pojedyńczymi ludźmi, jak i między różnymi grupkami spo: 
łecznymi. Te zatargi pochodzą stąd, że ludzie w swym postę- 
powaniu z drugimi nie kierują się zasadami bożymi, jakie nam 
Chrystus wyłożył w ewangelii. Przypomnienie więc tych zasad 
prowadzi do uspokojenia zatargów społecznych, rodzinnych i t.p. 

„Książka niniejsza omawia społeczne zasady ewangelii ży- 
wo i interesująco, nadając się nietylko do prywatnego czytania, 
ale i jako podręcznik do wykładów. 

Oto tematy poszczególnych rozdziałów: Społeczna nauka 
ewangelii. Wartość człowieka. Rodzina—kobieta —dziecko. Pań- 
"stwo i władza. Naród: Praca i płaca. Bogactwo i własność. 
Braterstwo i sprawiedliwość. Miłość. Pokój. Kościół. Społeczna 


siejba ewangelii. 


TREŚĆ: 


| Akta Stolicy Apostolskiej: Przemówienieiie wigilijne Ojca św. 
Z Kurii Biskupiej: Kongres Eucharystyczny Stow. Mł. Kat: w Lu 


blinie. — Sekretariat „Czci Marii”. — Choroba: Ojca św. —. 
Kartki przy spowiedzi. — W sprawie wypełnienia i przesła- 
nia kwestionariuszy Komisarzowi do spraw Ill Zakonu. — 


Zarzędzenie Ks. Arcybiskupa Krakowskiego w sprawie pism 
sługi Bożego o. Rafała Kalinowskiego. 


Artykuły różnej treści: Brewiarz w czasie kazania. — Kongres 
© Eucharystyczny Kat. St. Mł. w Lublinie. — Unia Apostolska. 
Apostolstwo Chorych. — Duszpasterstwo harcerskie. — Kło- 
poty i troski wiejskiego plebana przed 140 laty. — Jak za* 

kładać i prowadzić Oddziały Kat. Stow. Mężów. 


Komunikaty: W sprawie Misyj Wewnętrznych. 


Kronika: Czynności Biskupie. — Zmiany wśród duchowieństwa. — 
Nominacja nowego Nuncjusza Apostolskiego w Polsce. —' 
Ulotki przeciwkomunistyczne. — Duszpasterstwo liturgiczne 
w Chełmie. — Tydzień modłów o zjednoczenie kościołów. 
Sprawozdanie z organizacyjnej pracy przy Katedrze. —: 
Ostrożnie z żydowską oświatą. 


Co i jak piszą? 
Bibliografia. 
Ogłoszenia. 


Książki do nabożeństwa i dewocjonalja 
Lublin, ul. Olejna 8 (na wprost stacji autobusowej) 


P. St. CZAKIERT uprzejmie zawiadamia, że posiada na 
składzie książki do nabożeństwa i dewocjonalja. 
CENY PRZYSTĘPNE | 


CENA PRENUMERATY: miesięcznie wraz z przesyłką pocztową 1 zł 50 gr 
CENA OGŁOSZEŃ: cała strona okładki 50 zł, 1/2 strony 25 zł., 1/4-stronv 15 zł. 


Redaktor Ks. Dr. Wł. Goral, Seminarjum Duchowne. | 


Pałac Biskupi: Telefon Ne 26-24. Kurja Biskupia: Telefon Ne 20-46 


P. K. O. Konto Kurja Diecezjalna w Lublinie Ne 100,139. | 


Wydawnictwo Kurji Biskupiej w Lubliaie. 


Drukarnia Wydawnictwa „Głos Lubelski” — Lublin, ulica Kościuszki Ne 10. 


